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T * a = « f r r i  M r o i f i l r i  O y r e k e y a  8 .  B r y k i n a .  Dziś dn
™  “  R "  ■ ■ ■  '  ^  M s  18 go października „ T a n h o l  a t r " .

B io rt udział pp.; Brnu, W ikszem ska, Sław ska; p p : Brajbin, Oresz.kie 
wii z, Kamiońsk’ , (.iilarów, Uluchanow i in. Początek o g. 7 i pół wiecz. 

Jutro dn. j 9 go „ E u g e n i u s z  O n i e g i n " .  Dnia 20-go „ B o r i s  G o d u ­
n o w 11. I>tiia 21 w  południe po cenach ogólnie przystępnych „ R u s a ł ­
k a " .  W ieczorem  po cenach zw yczajnych 1) „ C a m o r r a " ,  21 D t v e r -  
t i s s e m e n t  b a le t o w e .  Bilety nabyw ać można. W  próbach po raz 
i -s .y  w  Kijowie „ Q u o  W adis 11  muz. Nugesa, treść według powieści 
Sjciik cw i; za. Kompletu e nowa w ystaw a.

T e a t r  O  r a m a t y c a z r a y -  A. S C » ^ T n. .
D u ś dn:a 18 października „ M a ł a  c z e k o l a d z i a r k a "  11 -a petitu ('.hocola- 
l :r t  1 wesoła komedya. Początek o g. 8 wieczorem, jutro w  środę dnia 
19 października wesoła kom edya „ S t r a c o n a  d z i e w c z y n a "  (I.a ga 
n-.iuel w 4 ch aktach. W  próbach „ M a n e w r y  m i ł o s n e 1'.

* t  O y r e k e y a
y f* s rw m \ j,v m % 0 W  w w * s  ■  « .  b a g r O W A .

Dzis po raz 2-gi wesoła kom. w edług pow ieści Staniukowicza 1) „ M a r ­
m u r e m  a  w d ó w k a "  (Pasażerka), w  3 akt., 2) „ l a k  o n  b l a g o w a i
p r z e d  je j  m ę ż e m 11 w  1 akcie B. Shaw a. Początek o godz. 8 w ieczo­
rem. (ienv zwyczajne. W  środo d. 19 października po raz 15 hr. Leona  
Tnłstoia „ Ż y w y  t r u p 1* w  12  obrazach. Kole ( J ' izy “ wyk. A. I’ asch> Io­
wa, „Fieni 1 Słonow W e  czwartek dnia 20 go po raz 4-ty nowa sztuka 
(i. Zapolskiej 1 ) „ P a n n a  M a l i c z e w s k a "  w  3 akt, 2) „ B e z  k i u o z a "  
w  1 akcie A. Aw erczenko. W  piątek dn. 2 1 go października benefis £. 
Nied elina now. kom. Ci. Bahra 1) „ O j c o w i e  i d z i e o i "  w  3 akt., 2) 
„ P y ł  d i a m e n t o w y 1 kom edya żart w  1 akcie. W  sobotc dnia 22 paz 
ttz mika dwa przedstawienia: w  południe po cenach zniz.onycli po raz 
2 41 tragedya mieszczańska I . Szyllera  „ I n t r y g a  i m i ł o ś ć "  w  5 akt 
W  ponied salek d. 23 października 7-me ogólno-przystcoue przedstawienie  
po taz ostatni komedya satyra „ M i e j s c o w y  b o ż e k "  K. Słobody w 3 ch 
akt. Dzienna kasa teatru: B r .  K o b e n  K reszczatyk Nr 25. Szczegóły
w  afiszach.

T e a t i r  - . S o f o n c c o w a

W  próbach sztuka JerzegoB ielajew a „ P s i s z a "  w  4 akt. Na w ysta­
wienie tej sztuki posiadam y w yłączn e prawo.

Plerwszorzęd. w | T  V  D  M  ^  f i ;  ^  i f i  K reszczatyk 26
Rosyi Teatr-Biograf f $  *"* ®  3  w prost poczty.

O d w t o r k u  d n ia  18 d o  21 p a ź d z i e r n i k a  191! r o k u  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .

dramat w spółczesny jaskraw o ilustrujący obyczaje spo­
łeczne, odegrany przez artystów paryskiego teatru arty-

4-ch oddziałach. P rze b udze nie  serca. Tau- 
c u j a r a  procosya w  E r b  te rn  ach u . W ie c zó r U p re fe k ta . Saf^/sTb.
K r o n i k a  G a u m o n d  JVł 53. Początek seansów o godz. 4 popołudniu. W c  wtorki i soboty zmiana programu

O h y d y  ż y e i a

S a l a  K l u b u  K u p ie c k ie g o .  W  sobotą dnia 12-go listopada tylko jeden

K O N C E R T a g s  w i a l c e  w e jnej śpie­
waczki
szczegóły w  afiszach. Początek o g. 8 i pól. 
go. Kreszczatyk 35 od g. 10 — 3  i od 5 - 8  w.

Bilety u W ł. Idziknwsk
1547

dla przyg. nauczyc.-kierown. dają prawa naucz 
kierów, gimn. i progimn. I spec. kl. robót artys

0 . i S« Kurdium ow ych
ł.ek. rys., nialnr,, rzeźb, oraz robót stos., a także kro, u i szycia biel. 
i suk., wyk, dodat. do kap. i w. in. rob. W a r . od 1 —3 pp. W .-W łcd z. 77.

3198

K u r s y

A m e ryka ński  S k a tin g -R in k
K i k o ł a j o w e k a  7 .  4270

< >1 warty opii/lcnnio, Od godz. 12 —t i pół pp. wejście 35  kop, dla uczą 
cej sit; niiod/ic/.y 2 5  k. Od g. 5  — 8 w. i od 8 i pót— 12 w  nocy wejście 
30 kop., dla uczącej się młodzieży 35  k. Od g. 5  pp. orkiestra"koncerlo- 1 
w a pod batutą J. Petra o e. 10 i pól w . Uczestn. F. et. M. Ilickraan. K a ­
wiarnia i restauracya K. Miriango. Dn. 2 1  paździer. p i e r w s z y  s o i r ż e  
g a l a .  N /c/ególy w  afiszach. Dyrektor J .  JU e lb o rn .

Dla

u czenie Hausenskie
Kasselskiewszysik. zakładów  

naukowych,

g im n a z is tó w ,
realistów, Hafer-Kakao

jest najlepszym środkiem przeciwko  
anemii, błędnicy i nieładnemu kolo­
rowi twarzy. Hausenskie, Kasselskie, 
Ilafer-Kakao w  ciągu kilku godzin 
pozostaje w  żołądku. Praw dziw e  
tylko w  szafirowych pudelkach, po 
27 kubików na 40 —- 50 filiż.an. 410

MAISON

j t f -m e  Zh e e l
M u z y k a l n y  z a u ł .  I m .  51.

P ra co w n ia  elegan ckich  stro jó w  
i o kryć dam skich. 4 6 1 2

E ( . - ś w i e t l n a  l e c z n i c a  D - r a  K.
!& 0'; R A D IU M  złośliwe nowotw ory 
ma, uleus rob.n s) sarkoma, gru/i • 
rogow -ka Nr 6 dom w iasny. Przj n.

P o c zą te k  c god z. 8 w .
C E N Y  BILETÓW - Familijny 5 rb., 
pojedynczy 2.50, studencki 75 kr

Bufetbezplainy
F in k -F ś n o w i c k i e g o .  L e c z e n i e

skóry i zewn. organów: rak (epitelio- 
skóry. Angion.a, plam y, keloid. Pi- 

. 5 --6 , tri. 1402. 46 .)

L E C Z N I C A chorób skó, r 
wenerycznych N . 

S i e r g i e j e w ?  b. asystenta Prof. Stu- 
kower/kowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
W an n y wod. oraz sueh., powietrz, 
Kuracya „6o>“ . Kijów, Kuroniówka 
d. wł. tam gdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zarfikn. bez firm y. Oso­
biście w  mieście: Muzykalny zaułek 
2 m. 52 3744

rodów szlacheckich— 
0 .f  1 . prowadzą spraw y, do­

tyczące p raw  na szlachectwo, tytu ­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 
Ną 5  m. 6, osob. od 3 — 6 g., list. 
Skrzynka poczt. jNe 149. 383»

D-r Grzegorz Stanisławski
ćow róeił z zagranicy. Ordynuje od 
g. 5 —7. M.-Włodzimierska 4 ,  4306

W oda Viehy-Cćlestins, używana pod­
czas jedzenia czysta lub zmieszana 
z winem, jest najlepszym trunkiem 
sprzyjającym  trawieniu. 300

**S3iT fłlitó K  ł 5-8, kob. 1 2  
Syf., wen , m oczopłc.(spec. Kur. stne. 
mara płc.p W sz y fł. *peC. spo«t 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1

([1 n,-, z1- Kz.-Kat. I  o w
M d l i i i '  0  j.sł tEąejf Dobr. Mała 
Żytom ierska 8, tełef. 1783 Rekomend 
lauczycielki, bony, ofieyai, rzemieśht 

i w  jzelką służbą domową P rzy biurze 
wspiiłmteszkaede dla szukających ura 
cy młodych katoliczek p o. „Schro- 
n sko św . Jad  wigi*. 12774

.N:c n;e może być br/ydszem 
i nie szpeci tak, jak rząd zepsu­
tych ,'ub spróchniałych zębów. 
Kto clicc uchronić swoje oblicze 
od takiej brzydoty, pow nien się 
przyzwyczaić do przeciwgnilnego 
płukania zębów za pomocą anty- 
scptyczncgo płynu „ODOL*. 
Flakon kop. "85. Duży flakon, 
wystarczający na ki ka miesięcy 
Rb. 1 kop. 50. 4x53

Mamy więc wojnę rzeczywistą. Nie są 
to już opcracye wojenne bez ofiar, bez bitew... 
Krew się leje na wybrzeżu, zajętem lecz jesz­
cze nie opanowanem przez wlochów, pod Try- 
poli, Bengbasi, Derna. Telegramy donoszą o 
setkach, ba o tysiącach zabitych i rannych. 
-Mogą to być cyfry nieco przesadzone. A 'e 
faktem jest, ie  wyprawa w łosia  do Trypolisu 
nie będzie tryumfalnym spacerem wojskowym. 
W ojiko tureckie bije się i chce się bić, ebee 
bronić napadniętą przez nieprzyjaciela trypoli- 
tańską prowincyę. Oficerowie tureccy śpieszą 
tam, stają na czele, organizują akcyę obronną... 
Arabowie, na których tak l;czyli włosi, łączą 
się z wojskiem tureckicm, ogłaszają świętą woj­
nę. Sytuacya wojsk włoskich staje się coraz 
trudniejsza. O marszu w głąb kraju trudno 
jeszcze myśleć, dopóki wybrzeże cale nie bę­
dzie uspokojone i zabezpieczone. A  przecież o 
kilka kilometrów od Trypolisu, w oazie, są do­
tąd turcy x arabami, każdej cbw-ili gotowi do 
nowych, niespodzianych ataków. Głównodo­
wodzący armią wioską, generał Can( ea nie 
śpieszy się z wymarszem. Z  wielką ostrożno­
ścią, systematycznie organizuje on zabezpiecze­
nie pozycyi dotychczasowych, to znaczy tyłów 
korpusu operacyjnego. Nie lekceważy on prze­
ciwnika. Rozumie on teraz, że kraj nie 
jest bezbronny, że n>e jest przy tem od­
cięty od Turcyi. Aż do zajęcia Deruy, istnia­
ło radiotclegi aftczne połączenie między tem 
miastem a raało-azyatyckiem miastem Peta'a. 
Egipi też nie jest zaporą komunikacyjną bez­
względną. Tak więc włosi muszą być przygo­
towani na zdobywanie kraju, a nie na pokojo- 
w-ą okupacyę.

Wobec tego stanu rzeczy dyplomaeya 0- 
czywiście musi zamilknąć. O pośrednictwie w 
obecnej chwili nie może bjtć mowy. Dyplom a- 
cya pracować musi tylko w jednym kierunku—  
zlokalizowania wojny. Obnwy, ażeby Wiochy 
chciały rozszerzenia terenu wojny, są oczywi­
ście' płonne. Tylko z musu zdecydowałyby się 
W łochy na taką ewentualność. Słusznie zupeł­
nie pisze włoski prezes ministrów Giovanni 
Giolitti w liście, pomieszczonym w „Neue Freie 
Presst-*, że przeniesienie wojny na półwysep 
Bałkański nie leży ani w intencyach, ani w in­
teresie Włoch. Byłoby to absurdem ściągnąć 
robie na kark Austryę, gdy się ma ręce zajęte 
w Afryce. Jeśli na Bałkanach wybuchnie po­
żar, to wzniecony on zostanie nie przez Wło­
chy, ale przez innych, przez tych wiciu, którzy 
z zazdrością patrzą na zdobycze włoskie, a sa­
mi pożądają tureckiego łupu.

Niebezpieczeństwo komplikacyi bałkańskich 
nadaje ciągle ponure tło konfliktowi włosko- 
tureckiemu, który sam przez się, na terenie a- 
frykańskim, zaognia się z dniem każdym.

B.

Ta je m n ic e  T ry p o lis u .
Niejaki p. A. Ii. Sowerbutts, kierownik 

pewnej firmy handlowej w A ng’ii, ma być 
pierwszym anglikiem, który wtócił do swego 
kraju z Trypolisu po zebraniu tam naocznych 
spostrzeżeń i zdjęć kinematograf.cznych. Opowia­
da teraz w dzienniku „Daily News“ , że tak surową 
i ścisłą jest włoska cenzura, iż, skoro tylko udało

się mu poczynić kinematograficzne zdjęcia, uciekł 
natychmiast drogą przygotowaną na terytoryum 
tunetanskie, stamtąd pożeglow ał własnym stat­
kiem na Maltę. W szyscy specyalni korespon­
denci w Trypolisie musieli zobowiązać się nie 
wysyłać żadnych wiadomości do swych dzien­
ników bez aprobaty włoskich władz.

„Zaszło wiele rzeczy— opowiada p. S . —
0 jakich świat nie wi^. Nie wie np. o fatalnej 
Domyłce włochów, którzy zabili dwie arabskie 
niewiasty. Tamtejszych kobiet prawie niepo­
dobna rozpoznać po ubraniu od mężczyzn. To 
jedno tylko je odróżnia, że osłaniają twarze. 
Otóż jednego wieczora straż włoska zaszła dro­
gę kilku kobietom, zdążającym do miasta. Arab- 
ki, nie odzywając się, zaczęły uciekać, straż 
dała strzały i dwie kobiety padły trupem. 
Wzburzenie wśród arabów nazajutrz było nie­
opisane. Według zupełnie pewnych wiadomo­
ści, jakie mimo zabiegów władz przedostały się 
do miasta, arabscy szeikowic zaprzysięgli zem­
stę. W łosi naturalnie wysłali do szeików de- 
putacyę z przeproszeniem za fatalną pomyłkę
1 zarządzili, co tylko mogli, aby wieść o n,ej 
nie rozeszła się. Przedewszystkicm zaś zwołali 
wszystkich korespondentów i przykazali im su 
rowo, ażeby ani słowem nie wspomnieli o w y­
padku*.

Kiedy p. S . gotował się do ucieczki z Try­
polisu, tureckie oddziały stały o 5 mil. ang. za 
miastem, na pobrzeżu pustyni i czyniły tylko 
nocne na miastu napady. Korespondentom nie 
wolno pod żadnym warunkiem towarzyszyć 
wojskom v łoskim, wszystkich więc wiadomości 
o przebiegu staić dostarczają sami włoscy ofi­
cerowie. Ci mówią, że poprzestaną na ckupa- 
cyi miasta; turków, dopóki oni nie biorą się cło 
akcy zaczepnej, mają zostawić w spokoju. Ale 
ogromna ilość ściąganych zapasów wojennych 
wskazuje na plan znacznie większy. Włosi 
sprowadzają tysiące mułów i keni, transport 
amunicyi jednak odbywa się wśród coraz więk­
szych trudności. W ody jest dotkliwy brak.

W drodze do Afryki przez Włochy wi­
dział p. S . wszędzie płomienną gorączkę wojen­
ną. „Zapał był nadzwyczajny. Teraz, K’edym 
wracał, zauważyłem wielką różnicę. Nabrałem 
przekonania, że Włochom już się ta wojna za 
czyna uprzykrzać, mają jej doś^ — tak, jak nam 
było dość pod koniec wojny boerski<j“ .

N iezadow olona a rm ia .
Specyalny korespondent biura Reutera 

opisuje niezadowolenie armii m loskiej i jego 
główną przyczynę. Znaczna część wojska skła­
da się z ludzi, którzy lat kilka byli w Amery­
ce, zarabiali tam wysokie place, nieznane we 
Włoszech, a przybywszy do ojczyzny na krót 
kie odwiedziny krewnych, dostali się niespodzia­
nie w szeregi i wyszli na wojnę, której ani 
nie rozumieją, ani nic widzą. Niecierpliwią się 
bezczynnością turków. Mówią: „Myśmy całkiem 
gotowi, marny wszystkie machiny nowoczesne­
go zniszczenia, działa, aeroplany, hezdrutowe 
telegrafy —  ale ricm a przeciw komu ich użyć. 
Żołnierze pracują jak mrówki przy wa‘ach, ro­
wach, fortyfikacyach —  cóż, kiedy nikt nas nie 
atakuje! Kiedyż to się skończy i jak? A  tani 
w Ameryce przepada nam zarobek!...*

Drugą przyczyną niezadowolenia, a raczej 
niepokoju, jest strach przed zaraźliwemi choro 
bami, tyfusem głównie i ospą. Służba saniiar 
na narzeka na coraz większy brak słodkiej 
wody.

N ie p rz e w id z ia n y  o p ó r.
Zacięty opór, jaki stawia ludność arabska 

w Trypolitanii, wywołuje ździwienie rządu wło­
skiego i budzi poważne Obawy, co do pokrycia 
kosztów wojny. Koszta te obliczono na 200 
milionów Iii ów miesięcznie. Rząd włoski w y­
obrażał sobie, że wojna potrwa najwyżej dwa

miesiące; liczył, żc suma, jaką rozporządza — 
[ 40 0  milionów, wystarczy na to. Obecnie ko 
; szta wojny wynoszą 6 do 7 milionów dziennic, 
j Ponieważ’ zdaje się, że wojna przeciągnie się 
dłużej, niż myślano, Włóchy zmuszone są do 
podjęcia operacyi finansowej.

Korespondent „Frankf. Ztg.* w liście 
z 24 b. m. stwierdza, że dotychczasowe straty 
wlochów w Trypolisie przekroczyły liczbę 300 
zabitych. Jeszcze więcej jest rannych.

Ostatnie wypadki —j- pisze ów korespon­
dent —  zmieniły zupełnie położenie. Wojna 
właściwie rozpoczyna się dopiero. Posiłki są 
konieczne i muszą nadejść jak najrychlej, aby 
cel osiągnęły. Krajow ey burzą się na razie 
tylko przeciwko wiochom, ponieważ jednak 
w grze są względy religijne, przeto łatwo stać 
się może, w, ruch skicru/c bwe ostrze przeciwko 
wszystkim wogóle europejczykom. W  pobliżu 
Trypolisu zebrało się dotąd 30,000 krajow­
ców z odpowiednim zastępem wielbłądów i za­
pasami. Dwu możnych szeików oczekują jesz­
cze. W ojska tureckie wzmocniły się nowym 
zastępem oficerów. Główną komendę sprawuje 
Hassan-Riza-basza, uczeń niemieckich oficerów. 
Przj był cn z Salonik. W ojsk pomocniczych, 
złożonych z arabów, lekceważyć nie należy. 
Przekonali się o tem włosi. Arabi w tych 
dniach jeden oddział włoskiej kawaleryi niemal 
literalnie w pień wycięli.

W  mieście panika naprzemiany z przy­
gnębieniem. Niepewność jutra powszechna.

N a s tró j w  B u tg a ry i.
O wojennym nastroju, panującym wśród 

bułgarów, o ich aspiracyach i nadziejach, o po- 
wszechnem w Bułgaryi mniemaniu, że nadeszła 
odpowiednia chwila do uderzenia na Turcyę, 
daje wymowne świadectwo artykuł bardzo po­
pularnego w B u łgarji dziennika „U tro", wy­
chodzącego w Sofii. Artykuł jest zatytułowany; 
„Turcya musi umrzeć* i zawiera między inne- 
rni taki ustęp:

„Nie ulega żadnej wątpliwości, że wystar­
czyłby jeden miesiąc, by Konstantynopol zajęty 
został przez naszą armię. Po tem zdarzeniu 
wprawdzie wielkie mocarstwa wmieszają się do 
akcyi i Turcya zostanie zlikwidowana, decz nie 
ulega również wątpliwości, że największa część 
państwa tureckiego przypaść musiałaby Bułga­
ryi. Turcya nie jest w stanie zaprowadzić 
w swojem państwie porządku i tysiące uciśnionych 
oczekuje chwili wyzwolenia. Turcya musi umrzeć, 
Turcya stoi dziś nad swoim grobem. Czy naród 
bułgarski będzie dalej spokojnie znosił dotych­
czasową zdradziecką bezczynność swojego rzą­
du? Włochy dały godny naśladowania przy­
kład. Jesteśm y dość s:Jn i— kończy organ buł­
garski— aby to samo uczynić i si'ą bronić swo­
ich interesów*.

Inne pisma przemawiają w podobnym 
duchu. Rząd jednak nie myśli j oddać się poc- 
zyi -artykułów dziennikarskich, a stanowisko je 
go nie daje na razie żadnego powodu do oba­
wy, iżby pokusić się zamierzał o ziszczenie 
tak daleko sięgających planów, co do któ­
rych mocarstwa miałyby również coś do po­
wiedzenia.

B itw a  pod G iu liano .
Korespondent „Temps* opisuje w nastę­

pujący sposób bitwę pod Giuliano w okolicach 
Ben gbasi:

„Gdy dn, 6 października rozwidniło się, 
pancerniki i statki transportowe znajdowały się 
iuż na wyznaczonych stanowiskach, które zaję­
ty w nocy, jedne gotowe do ataku, drugie do 
wylądowania.

Eskadra została uszykowana od północy 
ku wschodowi miasta w następującym porząd­
ku: „Etruria*, „Regina Elena*, „Am alii*, „R o  
n.a‘ , „Napoli*. Po za tymi pięcioma statkami, 
uszykowanymi w jednej linii, znajdował się sta­
tek admiralski „Vittorio-Emanuele*.

Bandera turecka, ozdobiona półksiężycem 
powiewała nad cytadelą Oczekiwano do 8 ej 
godziny poddania się; poddanie jednak nie zda 
walo się prawdopodobneni wobec stanowiska 
jakie zajęli arabowie. Miasto było zaniepokojo 
ne, armia zniecierpliwiona. O godzinie 8-ej 
gdy zegar miejski wydzwonił ostatnie uderze

nie, pocisk armatni, wysiany z „ \ ittorio Ema­
nuele* ugodził w sztandar umieszczony na ko­
szarach Betko i zmiótł półksiężyc. Na ten sy ­
gnał z „Napoli*, „Rom y*, „Amalfi* i z „Yit- 
torio Emanuele* rozległy się .salwy z dział 
i sypnął się grad pocisków na wybrzeże po­
między cmentarzem chrześcijańskim a koszara­
mi. Arabowie pozostawali na razie nieruchomi. 
Położyli się na ziemi i przeczekali w ten spo­
sób burzę pocisków. Jednakże nowe salwy, po­
tężniejsze i celniejsze, które spadały dokoła je ­
ziora Sibah zakłóciły nieco pogodę bohaterską 
wojowników pustyni. Ujrzano, jak podnosili się 
zwolna i spokojnie wyprostowani pod gradem 
granatów szykowali się wzdłuż brzegu, jedni 
pomiędzy jeżiorem a miastem, drudzy dokoła, 
jeziora Słonego.

Rozległy się okrzyki podziwu ze strony włos ­
kiej nad nieustraszonem męstwem nieprzyjaciół. 
Widziano, jak arabowie padali jeden po drugim 
zabijani przez granaty, pozostali jednak nie u- 
siłowal; się ukryć przed pociskami, ani przy­
śpieszyć kroku. Jednakże małe to cofnięcie się 
arabów sprzyjało wylądowaniu. Rozłegł Się sy­
gnał i barici wiozące m arynarzy podążyły ku 
brzegowi pod ogniem bedu:nów, uszykowanych 
wciąż za cmentarzem arabskim oraz innych ara­
bów, ukrytych pcza wzgórzami. O godz. 9 m. 
25 pierwsza barka dobiła do brzegu i p erwsi 
marynarze wyskoczyli na ziemię Cyrenaiki pod 
osłoną ognia działowego konfrtorpedowca 
„Bersaglitre*. Pluton straży przedniej natych­
miast po wylądowaniu posunął się na kolanach 
ku cmentarzo-wi chrześcijańskiemu, skąd trzeba 
było wyprzeć konnicę beduińską. Rozległy się 
strzały ze strony cmentaiza, skierowane w 
•marynarzy. Padł młody „gardę marinę* Mario 
Bianco z krążownika „Rom a*. Nadciągnęła re 
szta pierwszej i drugiej kompanii marynarzy i 
połączyła się ze strażą przednią, a tymczasem 
oddział inżynieryjny kończył budowę „pontonu* 
przez który zaczynały wylądowywać wojska lą­
dowe.

W ylądowanie to, zdaniem cudzoziemców, 
którzy byli tam obecni, zasługiwało na podziw. 
Żołnierze szli prosto przed siebie, w szeregu, 
bez najmniejszego wahania, bez najmniejszej 
chwiejności, dążąc na swe pozycye, tak, jakby 
byli na manewrach jesiennych w Neapolu lub 
w Tarencie.

R uch a ra b ó w .
Gdy arabowie ujrzeli, iż żołnierze armii 

włoskiej wylądował: w takim porządku i po­
suwają się w zwartycłi masach, zrozumieli, że 
nadeszła chwila stawienia oporu stanowcze­
go i bohaterskiego, od którego mogły zależeć 
losy bitwy w tym dniu. Ci, którzy walczyli 
dotychczas z ukrycia, zgromadzili się znowu 
dokoła wioski Sidi-Dant i w pobliżu mu­
rów miasta, gdy tymczasem inni skoncentrowa 
li się dokoła jeziora Słonego. Ze wszystkich 
stron rozpoczęli ogień do piechoty włoskiej i 
zabili kilku żołnierzy. Piechota posuwała1 się
jednakże wciąż naprzód i dążyła do zajęcia w y­
znaczonych stanowisk. W ówczas dowodca ar­
mii turcctto-arabskiej rozkazał kawaleryi ruszyć 
do ataku. Ujrzano jak beduini wyszli ze sw e­
go ukrycia, z poza cmentarza chrześcijańskiego 
i jak się rzucili naprzód w stronę pontonów. 
Dowódca wojsk tureckich sądził bezwątpicnia, 
że Pota zaprzestanie strzelać w obawie, że w 
zamieszaniu trafiać będzie zarówno wc wło­
chów jak i w turków. W tejże jednak chwili 
rozległ się wystrzał nadzwyczajni^ celny i zu­
chwały z „Rcping Płeny* i pocisk wpadł w 
sam śreelek kawaleryi beduidskiej, ga­
lopującej pomiędzy cmentarzem a pontonem. 
Konnicę tą prowadził wspauiały dowódca, sie­
dzący na błyszczącem siodle, przyozdobiony! 
w bogaty burnus różnobarwny. r '~— * 
padł pod

dniejszego do wykonania wylądowywania arty- 
leryi górskiej. Było już około godz. 10-cj min. 
3 ° i gdy artylerya ta zajęła poz.ycyę na raałem 
wzgórzu piasczystem w pewnej odległości od 
cmentarza chrześcijańskiego, oczyszczonego o- 
becnie z konnicy beduińskiej.

Natychmiast po rozlokowaniu się na brze­
gu artylerya skierowała swe działa na koszary 
Berka i na willę baszy, gdzie o ile się zdaje, 
chroniła się większa ilość wojsk arabskich.

W  tejże chwili jednak, na kilka minut 
przed godziną jedenastą, araDOwie, według re- 
racyi kilku świadków, odważyli się na nadzwyczaj­
nie zuchwałą akcyę obronną. Kilku z nich prze­
dostało się do dzielnicy południowej miasta, 
t. j. do dzielnicy europejskiej, weszli na tarasy 
i stamtąd skierowali ogień na wojska włoskie, 
które odpowiadały ze swej strony fęstemr sal­
wami.

P o m ię d z .y  godz. 10  a 12  w południe wal­
ka była najgorętsza i najkrwawsza. Według 
relacyi sprawdzonycn w kolumnie Ameglio b y ­
ło 10  zabi.ycb, w kolumnie Mocagatta— 8, stra­
ty te kolumny poniosły pomiędzy godz. 1 ;  a 
u  i pół.

Była również znaczna liczbt  rannych i 
niektórzy z nich umierali w czasie przeno­
szenia.

Armia włoska posuwała się zwolna, w 
zwartym szyku i spokojnie, jak na manewrach. 
Arabowie ze swej strony cofali się gwałtownie, 
jakby mieli uciekać, to znowu wracali niespo­
dzianie i ta ich taktyka zmuszała włochów do 
działania bez pośpiechu.

O g. 3-ej dopiero dwie kolumny przyby­
ły na miejsce przeznaczenia. Generał Ameglio, 
który kroczył na czele swych ludzi, opowiadał 
memu przy żelow i Giulano Pomeei, że musiał 
kołować by nie stąpać po trupach arabów, 
których naliczył 70 na maleńkiej tamie oddzie­
lającej Sibab od jeziora Słonego.

Arabowie jednakże nie byl; dsleko Znaj­
dowali się oni koło ruin domu paszy i wsi 
Sidi-Dand. Trzeba ich było wypierać prawie 
krok za krokiem. Strzały włochów padały tak 
gęsto od samego rana, że zaczęło braknąć a- 
rannicyi, wobec czego około g. 5-ej kolumna 
Ameglio musiała zająć koszary Berka walcząc 
na bagnety, podczas gdy kolumna Mocagatta, 
nadbiegała jej na pomoc z południa, walcząc 
również na bagnety. Arabowie, jak opowiadają 
żołnierze włoscy, bronili swych pozycyi do o- 
statniej kropli krwi, walcząc niekiedy nawet 
puginaiami. Mogłem też skonstatować prawdzi­
wy podziw, jaki żywili żołnierze włoscy dla 
swych bohaterskich przeciwników. Pewien strze­
lec włoski opowiadał nii z zacnwytem, że wi­
dział araba, który bronił się sam jeden kolo 
rauru nawpół zwalonego przed nadciągającymi 
wiochami, mając obcięte trzy pałce u ręki.

Wreszcie o zmroku koszary Berka, willa 
paszy i wioska Sidi-Dand były w rękach wło- 
eirów, których straże przednie zainstalowywaiy 
się w Sidi-Hs< in. Cel został osiągnięty. Ż oł­
nierze i oficerowie wołali „Zwycięstwo* i li­
czyli straty. O ile się zdaje poległo 28 żołnie­
rzy, rannych jest 58, w tej liczDie kilkunastu 
śmiertelnie. 6 poległych należy do marynarki.

Z  parlam entu R ze s zy .
Na piątkowem posiedzeniu parlamentu Rze- 

sz.y, w  dalszym ciągu obrad nad interpełacyami w  
sprawie drozy/nianej, hr. Miclżyński oświadczy): 
„Nie zgodzilibyśm y się na zniesienie tary! cłow ych, 
może jednak dałoby się otw orzyć grauicą rosyjską, 
oczyw iście przy przestrzeganiu zarządzeń sanitar­
nych.

W ażn a jest spraw a kolonizacyi wewnętrznej. 
Durnus ró żn o b a rw n y. G r a n a t ' O rganizacya naszych tow arzystw  gospodarskich i 

k o cia  d o w ó d c y  i p rzeszył go na , chłopskich dowodzi, że dobro chłopa i m ałego w ła- 
w sk ro ś, a  jeździec w y sa d zo n y  z siodia i ran io - j ściciela gruntu szczególnie m am y na oku. Niezroie- 
n y śm iertelnie padł o kilka metrów. W ó w c z a s  rzam y w  tem do celów  narodowościow-ych, do w y- 
rozp oczęła się p raw d ziw ie  piękna scen a. Kilku 1 parcia niemczyzny, idzie nam jedynie ,0 interesy 
ara b ó w  zeszło z koni pod grad em  kul, p o d n ie -' chłopów małorolnych. W yraźn ie musimy żądać, 
śli z nam aszczeniem  zw łoki sw e g o  d ó w ó d c y ! iby chłopi poiscy nie byli w yjęci z pod dobro- 
i w siadłszy z pow rotem  n a sw e  rum aki p o g a lo -! dziejstw kolonizacyi wewnętrznej. Polityka koloni-
pow ali ku miastu. zacyjna rządu pruskiego jednakowoż systematycznie

Odwrót ten zdawał się generałowi Ame- dąży do wykluczenia polskiego cLłopa od knpowa-
glio pomyślną chwilą do zarządzenia 1 .najtru-1 ma ziemi.

i
Skutkiem *ego zdrowa zasada kolor —a-
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cyi wewnętrznej u nas w yd a owoce niepożądane. 
Folski chtop, osiadły w  kraju, jest dobrym, dziel­
nym gospodarzem, jest żyw iołem  pożyteczniejszym, 
niż ludzie ściągani do kresów wschodnich ze w szy­
stkich dzielnic niemieckich.

P. Korfanty w yw odził, że nie idzie mu o Cła 
ochronne, czy o w olny handel, ale o stworzenie 
przedewszystkiem  dobrze nagradzanej pracy, by  
biedniejsi mogli otrzym yw ać lepszy zarobek. Do­
tychczasow a polityka gospodarcza nie osiągnęła 
tych w yników . T ylk o  krzepki stan chłopski może 
zaopatrzyć państwo w  środki żywności, a temu 
sprzeciwia się jednostronna polityka pruskiego rzą­
du, który sprawił, że ziemia w  prowincyach pol­
skich stała się przedmiotem spehulacyi. Rząd musi 
coś uczynić dla złagodzenia nędzy naszej. Imieniem 
stronnictwa sw ego oświadcza mówCa, że jeśli rząd 
nie będzie na równi traktował polskiego przemysłu  
ludności, polacy będą zw alczali politykę gospodar­
czą rządu, gdyż jest ona ruiną dla nich. (Oklaski u 
polaków).

Sytiiacy9 w  Portunalii,
Skąpe wiadomości urzędowe z rozruchów 

monarcK -tycznych na północy Portugalii zaczyna­
ją  uzupełniać się informacjami świadków 
naocznych. Jeden z dziennikarzy angielskich, 
który bawi w Hiszpanii na granicy portugal­
skiej, nadesłał obraz z pola walki, dający w y ­
obrażenie o nastroju wśród rojalistów i o dzia­
łalności, jaką rozwijają.

Monarchiści— pisze —  pragną obecnie na­
prawić błąd, jakiego dopuścili się, oddając kró­
lestwo bez wystrzału na pastwę rewolucyi. T e ­
raz w górach nadgranicznych można widzieć 
książąt, hrabiów i margrabiów, jak maszerują 
ramię w ramię z chłopami. Znalazłszy się w gó­
rach koło Medir.y, ze zdumieniem zobaczyłem 
w chałupach owczarzy niejedną twarz, widzianą 
poprzednio w Lizbonie, podczas wielkich uroczy­
stości dworskich. Organizowaniem wojsaa zaj­
muje się porucznik marynarki Sepuheda, adyu- 
tant niedawno zmarłej królowej Maryi Pii, dzia­
łający imieniem księcia Oporto, który bawi w 
pobliżu, przebrany za chłopa. Mimo, iż rząd hi­
szpański kazat baczcie pilnować granicy, udaje 
s'ę przemycać broń w głąb Portugalii. Odbywa 
się to w nocy, wówczas małe wsi i miasteczka 
pograniczne ożywiają się na chwilę rżeniem ko­
ni i ciężkim oddechem samochodów. Hrabina 
.Bardi, księżniczka Bourbon, która pierwsza po­
spieszyła w góry nieść pomoc powstańcom, 
przemyciła w swym samochodzie kilka karabi­
nów m as-ynewych przez granicę.

W  szeregach nic brak i cudzoziemców. 
Przybyli ochotnicy z Anglii, Fraucyi, Austryi, 
Brazylii, Hiszpanii, nawet paru belgów znajduje 
się wśród walczących. Ochotnicy zagraniczni są 
p^z ważnie członkami bardzo zamożnych rodzin. 
Hiszpańscy karhści dostarczają również wielu 
żilnierzy z g^ona swych zwolenników, czekają 
jeszcze tylko na pozwolenie Dom Jaim e’a, aby 
w yrusiyć w pole. Stanowisko karlistów ma dla 
ruchu niemałe znaczenie, gdyż prowineya G ali­
c ja  liczy wielu zwolenników Dom Jaim e a, któ­
rzy czekają na słowo z jego ust, aby cnwycić 
za broń. Monarchiści zamierzają wogóle podjąć 
marsz na Oporto, czekają wiadomości od kaoi- 
taaa Conceiry, który znajduje się w Portugalii 
i przed paru daiatpi -.zaatakował o świcie mia­
sto Moutalegre, pokonał po krótkiej walce woj­
ska rządowe i zajął ich pozycye, witany z ra­
dością przez mieszkańców. Ja k  dotychczas ka­
pitan Conceira nie poniósł ani jednej porażki. 
W  dwa dni po zdobyciu Montalegre pobił 
znów wojska rządowe, które chciały odebrać 
miasto. ' Monarchiści zabrali 30 żołnierzy repu­
blikańskich do niewoli, zdobyli wiele karabinów 
i dział maszynowych, oraz koni. Więźniowie 
są kawalerzystami, mianowicie szwadron kaw a- 
h ryi, który chciał otoczyć monarchistów, został 
przez nich oskrzydlony i prawie w całości wzię­
ty do Diewoli. Zginęło przytem 17 żołnierzy 
republikańskich.

W edług wiadomości, otrzymywanych przez 
dzienniki francuskie z Lizbony, rojaliści po­
dzielili się na trzy oddziały, operujące w odle­
głości 15  kim. od siebie, rozpadające się na 
małe grupy, które ustawicznie atakują nieprzy­
jaciela. Około 500 żołnierzy pod dowództwem 
kapitana i a ifa  de Conceiro zrfajduje się nieda­
leko miejscowości Homen, 800 pod kapitanem 
Camacnc rozpoczęły mar iż  do Lindoso, zaś 300 
z kapitanem Chagasem na czele kolo Pitves. 
W  tej ostatr iej grupie znajdować się ma rze­
komo oddział, złożony z 12 0  księży, którzy 
walczą w sukniach duchownych, z karabinem 
na plecach, rewolwerem u boku i wielkim, 
czarnym krzyżem na piersiach. Rojaliści, zaku­
piwszy wielkie zapasy żywności, oczekują obec­
nie nowego transportu broni, w szczególności 
karabinów maszynowych i ośmiu dział, które 
zakupili zagranicą. Słychać też, że naDyli krą­
żownik, który zaatakuje Oporto, podejmując 
walkę ze stacyonowanyir’ tam krążownikami 
reptfbliki. Ponieważ w dziennikach rozeszły się 
pogłosk iż powstańcy nie mają środków ma- 
teryalnycb na prowadzenie walki, kapitan Pai- 
va de Conceiro zaprosił bawiących w obozie 
reprezentantów prasy do swego namioru i po­
kazał im ośm skrzyń złota, srebra i banknotów, 
oświadczając, że otrzymał od monarchistów 
brazylijskich (?) 2 miliony franków.

Pisma francuskie donoszą jednak dalej
0 braku funduszów w obozie rojalistycznym
1 powtarzają rzekomy list kapitana Paiva de 
Conceiro ao króla Manuela, pochwycony, jak 
twierdzą, przez władze portugalskie. W liście 
tym ma zapewniać de Conceira, że spróbuje 
wprawdzie wpaść do Portugali' jeszcze z innej 
strony, lecz rezultat wydaje mu się wątpliwym 
gdyż ludność patrzy nieżyczliwie na powstań 
ców, wojsko zaś jest wierne republice. Uczyni 
jednak, co będzie mógł, w razie potrzeby odda 
życie, byle nie ustąpić. Corceira ma być, we­
dług tych sam jch doniesień, dość poważnie 
ru in y

Podobnych wieści, aprobowanych przez 
źródła urzędowe republiki, p o jaw lo  się wiele; 
kapitan Conceira rozsyła co kilka dni protesty 
przeciw przekręcaniu sytuacji, oś\ .adczając, że 
wszelkie listy jego są sfingowane, zaś operacye 
wojskowe nie ulegają nrzerwie. Według „Beri. 
Tageblatt*, rojaliści zamierzają na razie trzy­
mać się w pewnej rezerwie, zadowalniając się 
małrmi potyczkami, a przedewszystkiem utrzy­
maniem wojsk republikańskich w ustawiczne 
pogotow.a, co powoduje ogromne koszta.

Tymczasem rząd republikański wziął się 
do walki z rojalistami drogą ustaw wyjątko­
wych. Przeprowadzono już zawieszenie gwaran- 
cyi konstytucyjnych pi awic w całym kraju, acz­
kolwiek powstanie objęło tylko niewielki kawa­
łek na północy. Według pierwotnego projektu, 
rząd zamierza! skonfiskować w krótkiej drodze

wszystkie majątki osób podejrzanych o roia 
lizm, lecz środek ten wydał s ’e nawet radyka­
łom zbyt energicznym. Uchwalono jednak usta­
wę wyjątkową, której treść podały telegramy 
pólurzędowe w samych ogólnikach. Według 
wiadomości pryw atnycb, zawiera ona postano­
wienie, żt wszyscy rojaliści, bawiący za gra­
nicami kraju, mrją b jć  wezwar do powrotu 
w oznaczonym terminie, z zagrożeniem konfi­
skaty majątków, gdyby nie przybyli. W yw ła­
szczenie zacznie się od dóbr położonych nad 
granicą hiszpańską. S ą  to przeważnie posiadło­
ści króla Manuela i czlonkow domu Braganza. 
W pierwotnym projekcie proponował rząd, aby 
wszystkich rojalistów, znajdujących się obeenu 
na tery tory um portugalskiem, zdeportować do 
kolonii afrykańskich. „N ileży ich zaopatrzyć 
w mały kapitalik, aby mogli eksploatować kraj, 
zasobny w kauczuk, złoto i skarby podziemne". 
Niewiadomo, czy zyskał moc ustawy oryginał 
ny ten plan deportacyi obywateli za to, iż ma­
jąc przekonania nie republikańsk e, żyją spo­
kojnie w kraju. W  każdym razie faktem jest, 
że ustawa, uchwalona przez izbę posłów, zo­
stała w senacie zmieniona i musiała przejść 
nową dyskusyę, nim ją  przeprowadzono.

Nie przyszło to bez trudu, zwłaszcza, że 
żywioły skrajne postanowiły zmusić rząd do 
wciągnięcia w ustawę konf.skaty dóbr rojaii- 
stów. Przed budynkami rządowymi zbierały się 
tłumy, oczekujące na ministrów, których obrzu­
cano obelgami. Eyly  minister Antonio d Almei- 
da został napadnięty i obity tak, że musiano 
zarekwirować kawaleryę aby rozpędziła tłum i 
dostawiła do domu pod pałaszami niedawnego 
ulubieńca ulicy lizbońskiej. Tłumem kierują te 
satne żywioły, które uczestniczyły w rewolucyi 
antymonarchicznej i przeważyły szalę. Obecni 
władcy Portugalii muszą dziś bronić się prze 
ciw swym niedawnym podpoiom. Coraz częściej 
też pojawiają się wiadomości, iż rzad zamierza 
.zerwać z karbonaryuszami*, którzy zmuszają 
go do usiaw antyreligijnych : do prześladowa­
nia obywateli przekonań lojalistycznych. Pod 
nazwą „karbonaryuszów* opei ują, jak wiadomo 
jeszcze z czasów zamachu stanu —  wolnomula- 
rze. Zmiana nazwy pochodzi stąd, że prasa li­
beralna niechętnie używa określeni* „wolnomu­
larstw o", starając się zawsze ukryć ile możno­
ści otwarte wystąpienia lóż. Karbonaryusze 
posiadają znaczny wpływ w wojsku, w szcze­
gólności na statkach wojennych kierują załoga­
mi, tak iż przed paru dniami dwa krążowniki 
odmówiły spełnienia rozkazów, nadesłanych te­
legraficznie z Lizbony, gdyż korbonaryusze u- 
znali je  za zbyteczne.

Ustawa wyjątkowa przeciw rojalistom zo­
stała uchwalona większością 6 głosów. Ustano­
wiono sądy doraźne 59 głosami przeciw 56. 
Skoro się zwazy, w jaki sposób została w ybra­
ną obecna izba deputowanych, t. j. że składa 
się tylko z takich kandydatów, których rząd 
zatwierdził i przeprowadził dzięki przywilejom 
wyborczym dla żołnierzy w służbie czynnej — 
to treść ustawy wyjątkowej musi być szczegól­
na, skoro nawet w takim składzie izby zyskała 
tak słabą większość.

S ytu ac ja  wewnętrzna kraju staje się z 
każdym dniem coraz mewyraźniejszą iak stwier­
dzają nawet dzienniki liberalne, w ich rzędzie 
„W esser Zeituag", która oświadcza w jednym 
z ostatnich numerów, że „obecna republika 
nie jest riczem innem, jak dalszym ciągiem 
samowoli monarchicznej pod płaszczyłem  de­
m okracji. Finanse grotą ruiną już choćby z 
Dowodu ciężarów, jtk ie  spadły na nie przez 
opłacanie rewolucjonistów ze skarbu państwa 
za zasługi, jakie oddawali podczas zamachu 
stanu —  a tutaj trzeba ogromnych funduszów 
na reformy w armL, nauczaniu, rolnictwie i 
t d. Portugalia znajduje się w stanie przesile­
nia. Do tego przyłączył s’’ę zbyt pośpieszny 
rozdział kościoła i państwa, który nawet Fran- 
cyę przyprawił o kryzys, z którego ledwie obec- 
n.e się podnoś1

Portugalia nic zniesie takiego wstrząśnie- 
aia. Wszystko to są pomyślniejsze warunki dla 
restauracyi, niż parę szczęśliwych bitew, sto­
czonych przez rojalistycznych ochotników. W a­
runki te będą działały same, aż pewnego dnia 
otworzą się drzwi pałacu królewskiego w Liz­
bonie przed Manuelem, albo *nnym pretenden­
tem. Portugalia na razie nie n.a jeszcze prawa 
być republiką*.

Nie inaczej w yglądają aitykuły p.sin o- 
pozycyjnych w Lizbonie, jak np. „Nowidacles*. 
W ostatnich numerach dziennik ten wylicza 
szczegółowo sumy, jakie otrzymują z pieniędzy 
podatkowych wybitniejsi działacze rewoluc5j.11. 
Na liście tej znajdują się prawie wszyscy wybi­
tniejsi karbonaryusze. Niezmierne sumy pochła­
nia także szpiegobtwo polityczne, zorganizowa­
ne w rodzaj „oenrany*, która ma szpiegować 
życie domowe „podejrzanych* i donosić o czy­
nach lub słowrch niepra-womyślnych. Były  mi­
nister wojny Pimentei del Castro ogłasza w 
„Novidades* list, w którym oświadcza, że mu­
siał ustąpić, gdyż karbonaryusze nie pozwalali 
mu działać, mieszali się ustawicznie do jego 
zarządzeń wojskowych, do mianowań oficerów 
i t. d. < )uecny minister wojny, pułkownik Sil- 
veiro jest karbonaryuszem.

Dziennik wymieniony zarzuca rządowi, iż 
nie może wydobyć się z pod władzy motłochu 
lizbońskiego, któremu zawdzięcza sukces rewo­
lucyi. Karbonaryusze utrzymują kraj w stanie 
ciągłej an?rchii. Przy lada sposobności wyt u- 
chają bezrobocia bez podkładu ekonomicznego, 
strajki demonstracyjne i t. d., przyczem d o ­
chodzi do najsmutniejszych zajść. Przed paru 
dniami zastrajkowali bez powodu rcznosiciele 
gazet. Oburzona publiczność zgłosiła się do 
wydawnictw, ofiarowując swoje usługi, w szcze­
gólności uczynili to studenci. Roznosiciele na­
padli na nich z bronią, zamordowali kilku, po­
ranili ciężko kilkunastu, przyszło do formalnych 
walk ulicznych między inteiigencyą a motlo- 
chem. „Portugalia dąży szybkim krokiem do 
zmiany*, kończą suggestywnie „Novidades“ , 
nieodstraszone od krytyki obecnych stosunków 
kom.skatami i grzywnami, jakie spadają na 
wydawnictwo.

W  straw ie ruskiej.
P rze m ó w ie n ie  GPąbióskiego.

Na ostatniem posiedzeniu wiedeńskiej izby 
posłów, w dyskusyi nad nstawą o fakultecie wło­
skim, zabrał głos między innymi poseł Kolessa, 
który skarżył się na pozbawienie praw rusinów w 
Galicyi na polu szkolnictwa, omawiał także zajścia 
w uniwersytecie lwowskim.

Poseł Głąbiń-ski ośw iadczył, że Koło polskie 
nie brało udziału w  dyskusyi nad tym Gkultetem  
włoskim , ponieważ uw aża żądania w łoch ów  za 
lak słuszne, iż nic należy dla tej spraw y ani jedne­

go słow a tracić. M ówca musi jednakże sprostować  
kilka twierdzeń pos. Kolessy, który przedstawił 
stosunki kulturalne w  Galicyi w  fałszyw em  świetle.

Praw d ą jest, że w  G alicyi za mało szkół 
ludowych, ale w  ostatnim czasie siosunki na tern 
polu znacznie się polepszyły. Doszło już do tego, 
że praw ie każda gmina ma szkołę ludową, a sto­
pniowo dąży się do tego,'aby w e wszystkich gm i­
nach b yły  szkoły ludowe 4-klasuwe. W  tym kierun­
ku G a lic ja  zachodnia, t. j. polscy chłopi, cierpią 
tak samo, jak rusini w  Galicyi wschodniej. Zresztą  
jest rzeczą znaną, że rusini mają^więcejlszkół ludo­
w ych, niż polacy.

W e  wszystkich polskich szkołach ludow ych  
w  G alicyi wschodniej jesi język ruski obowiązko­
w y, tak jak język polski w  szkołach ludow ych ru­
skich. W  tym względzie jest^więc zupełne rów no­
uprawnienie obu narodów. Co do szkół średnich, 
to w ogóle jest ich za mało w  G alicyi. P o lacy mają 
w praw dzie więcej szkół średnich, niż rusini, ale 
liczba polskich studentów w  szkołach średnich w y ­
nosi 80 proc , a ruskich tylno 18  proc. W szystkie  
szkołj średnic, zarówno polskie jak ruskie, Są prze­
pełnione.

1 W  sprawie twierdzenia pos. Kolessy, że uni­
w ersytet lw ow ski nie ma związku pragm atycznego  
z dokumeniem fundacyjnym  króla polskiego Jana  
Kazimierza, podnosi m ówca, że obecny uniw ersy­
tet w praw dzie został założony przez Cesarza F ran ­
ciszka w  r. 1O17, jednakże historya tego uniw ersy­
tetu sięga do dokumentu fundacyjnego króla Jana  
Kazimierza z r 1661, kiedy to król ten kolegium  
jezuitów przemienił na uniwersytet.

Ten  faktyczny stan istniał aż do zniesienia 
zakonu jezuitów, t. j. do r. 1773. Już cesarzow a Ma­
ry a T e re sa  postanowiła na m iejsce tego uniw ersy­
tetu duchownego utw orzyć uniwersytet świecki, je ­
dnakże plan ten został urzeczywistniony dopiero w  
r. 17&4 przez cesarza Józefa II, Ten  uniwersytet 
józefiński istniał tylko do r. 1805. Później przyszły  
licea i t. d., a dopiero w  r. 18 17  utworzono obecny 
uniwersytet. Historyczny i duchow y związek ze 
starym uniwersytetem polskim jest w ię c  jasny.

Uniwersytet jest istotnie przepełniony i liczy 
obecnie 5,000 słuchaczy, w  tem r,ooo rusinów. Ru  
sini w ięc faktycznie posiadają ilość słuchaczy, któ­
ra m ogłaby w ypełnić w łasny uniwersytet Polacy  
zasadniczo nigdy nie byli przeciwni utworzeniu 
samodzielnego uniwersytetu ruskiego w  G alicy ', by­
ły  jednak różne inne przeszkody, a te przeszkody, 
niestety, do dzisiaj istnieją. Studenci ruscy na uni­
w ersytecie traktowani są tak Samo, jak studenci 
polscy.

Naszym  obowiązkiem jes* poznać i przedsta­
w ić p raw d ę, w  interesie obu narodów spierających  
się w  naszym kraju, a w łaściw ie  nie narodów, tyl­
ko ich zastępców. Jest to w  interesie obu naro­
dów, albowreW każde pojednanie, każde zbliżenie 
w ym aga, abyśm y się wzajemnie szanowali; a jeżeli 
się mamy szanować, musimy także poznać i usza­
nować nasze obustronne stosunki i potrzeby.

)fo*»e książki.
—  Bocznik Gebethnera i  Wolf fa n& rok 

19 12 . L V  istnienia firmy. Kalendarz encyklo­
pedyczne - praktyczny, opracowany pod redakcją 
„T jgodnika Ilustrowanego*, ozdobiony 200 ilu­
stracjam i, tabli :ami poró wnawczemi i portreta­
mi W arszawa, 19 12 . Nakład Gebethnera i 
Wolffa. Kraków: G  Gebethner i S-ka. 8-ka. 
Str. 360. C en i kop. 60!

Jest to drugi rok tego ciekawego w yd a w n ic­
twa, tym razem jeszcze obfitszego w  treść i staran­
niej zredagowanego. Między innem' w obec przy­
padających w  roku przyszłym  wielkich rocznic na­
rodowych, redakeya pow ierzyła ich upamiętnienie 
takim pisarzom, jak: prof. lgn. Chrzanowskiem u (o 
Skardze i Krasińskimi, p. W l. Rabskiem u (o K ra ­
szewskim), prof. W . Tokarzow i (o Kołłątaju), p. T , 
Kupczyńskiem u (o Lelew elu ) i t. d. Prócz tego 
zdobią karty „Rocznika* nazwiska prof. J. So sn o w ­
skiego („W ied za w  Polsce"), red. St. Kozickiego  
(„Przegląd sDraw pulskich"), p. Z . Pietkiewicza  
(„Stan przem ysłu polskiego"), Z . DębicKiego („F i­
lantropia polska"), A . Lan gego („Okultyzm, sp iry­
tyzm i teozofia") i in. Prócz tego Cały szereg arty­
kułów pomniejszych, gruntownie napisanych, ru­
bryk, dowcipnie pom yślanych tablic graficznych, 
unaoczniających różne objaw y życia społecznego 
(znacznie więcej, niż w  roku ubiegłym ), humor, za­
dania do nagrody i t d.

—  Pod m ysią wieża. Powieść współcze­
sna p. M rcieja Wierzbińskiego. W arszawa, na­
kład Gebethnera i Wolffa. Kraków: G. Ge­
bethner i S-ka. 19 12 . 8-ka. Str. 375 . Ceni 
rb. 1 80.

W  nowej swojej pow ieści zn ary i poczytny  
autor poruszył przedmiot niemal w cale dotąd w  
beletrystyce naszej nit tykany: życie D olskie na Ku­
jaw ach . I niczego tu nie brak do pełności obrazu: 
stosunki narodowe i polityczne, ucisk pruski i śród 
ki obrony ze strony naszej, d w ó r szlachecki i cha­
ta wiejska, kościół i plebania, re d ak cja  pisma pol­
skiego dla ludu i stosunek jej do szerokich w arstw  
czytelniczych, rozwój w reszcie życia ekonomiczne­
go w  społeczeństwie polskiem, kółka i stew a-zy- 
szenia i t. d. I to wszystko odtworzone na tle zaj­
mującej fabuły, opowiedzianej żyw o i z zacięciem .

— Pism a Bronisława Chlebowskiego. T o ­
mów 2. Tom I stuóya histor/czno-krytyczne z 
zakresu dziejów literatury, oświaty i sztuki pol­
skiej. Tom II studya nad literaturą polską w 
wieku X V I (Rej, Kochanowski). W arszawa, 
npklad Spółki Wydawniczej W arszawskiej Sktad 
główny w księgarni E  Wende i S-ka. 19 12 . 
Cena obu tomów rb 5.

W arszaw skie T o w . W yd aw n icze  rozpoczęło 
w ydaw nictw o dzieł profesora Bron isław a Chlebow ­
skiego. U kazały się już 2 tomy, a dalsze obejmą:— 
tom trzeci studya nad literaturą wiekn X V II, tom 
czw arty prace nad przeszłością W arsza w y, tom pią­
ty studya, odnoszące się przeważnie do wielkich  
pisarzów wieku X IX . O w yd aw n ictw ie pow yższem  
ogromnej w agi napiszemy wkrótce obszernie.

Echa zam achu*

„RusKoje S ło w o " otrzym uje z Kijowa tele­
gram o wynikach dalszych dochodzeń w  spraw ie  
zamachu sierpniowego.

Podobno gubernialny zarząd żahdarmeryi za­
rządził ponowne dochodzenie w  spraw ie grupy  
anarchistów komunistów, która istniała w  K ijowie  
w  1909 r., a której cz ’ onków, jat wiadomo, zade- 
nuneyow ał Eogrow . Z  rozkazu żandarmeryi poli- 
Cya dokonała szeregu aresztowań wśród k-ew n ych  
osób, podejrzanych o udział w  grup!e anarch’stów. 
Jakkolwiek rew izye u tych osób nie dały żadnych  
w yników , aresztowano je i internowano w  Cyrku­
łach, przyczem  rotmistrz Sam epatow  rozpoczął już 
ich badanie. Rezultaty badania zostaną zakomuni­
kowane senatorowi Trusiew ieżow i.

Paryski korespondent „Rusk. S ło w a " pisze 
w  tym samym numerze, iż w  w ydaw anem  przez 
B urcew a czasopiśmie „P rzyszłość" zostały zamie­
szczone nowe rew elaeye o działalności Kulabki w  
Kijowie. Podcbno Kulabko starał się w ciągnąć do 
ochrany każdego kio się nawinął, nie przebierając 
zupełnie pom iędzy kandydatami B y ł nawef w y p a ­
dek, że pewien profesor i pewien działacz społe­
czny, dow iedziaw szy się od sw oich synów, że Ku 
labko robił im propozycyę wstąpienia do „ochra­
ny" w  roli agentów prowokatorów, zw rócili się do 
władz w yższych ze skargą.

Z prasy rosyjskiej.
Pi usa rosyjska zaniepokoiła się wyjazdem 

p, Stamierowskiego do Węgier. Na'uralnie —  
prasa reakcyjna, która przypuszcza iż knuje s.e 
tam ro w a intryga polska na temat wyodręb­
nienia Chełmszczyzny. „Nowoje Wremia* pisze 
z tego powodu:

„P olacy starają się przekor ać. swoich przyja 
Ciół, że rząd rosyjski na podstawie jakiegoś artyku­
łu traktatu wiedeńskiego, ustanawiającego granice  
Królestwa, nie ma p raw a zmieniać ich bez porozu­
mienia z zainteresowanemi w  spraw ie polskiej mc 
carstwam i. W iadom o, że na tej sfrunie grali po1 
scy  szowiniści w  czasie obu ostatnich powstań. Mieli 
oni i w ów czas nadzieję na im erw encyę m ocarstw. 
Historya tych powstań widocznie niczego ich nie 
nauczyła i zaczynają oni znowu bajeczkę o białym  
byczk i".

Powołuje się dalej „Nowoje Wremia* na 
opinię „Kuryera Polskiego", który pisał, że ak- 
cya na Węgrzech na rzecz piotestu przeciwko 
wyodrębnieniu Cnetmszczyzny inoże tylko za­
ostrzyć stosunki. „Nowoje W remia" przyznaje 
tej opinii słuszność.

„Z astraszyć" Europą dzisiejszy iząd rosyjski 
jak to było w  1863 roku, już ch "b a niepo^ODna. 
Ź  rosyjskiego punktu widzenia, podobne demonstn* 
cye zagraniczne są tylko pożądane, ponieważ w p ły ­
wają na tem szynsze obudzenie rosyjskiej św  aao- 
mości narodowej".

Natomiast nacyonalistyczny „Sw i :t* nie 
jest tak bardzo pewny swego.

„Dopóki praw o nie zostało uchwalone, jest 
możność w płynąć zapom ocą protestów, demonstra- 
cyi i t. p. nr opinię publiczną, na posłów, w reszcie  
na rząd.

..Dlatego to trzeba nie tracąc czasu zabrać 
się do projektu chełm skiego i czem p-ędzej zrobić  
z niego p raw o".

Zdaje się, że niezupełnie stanie się po 
myśli „Swietn*.

Z  powodu otwarcia piątej sesyi Dumy, 
pisze między innemi „Riecz*:

„Punkt ciężkości życia politycznego od czrsu. 
3  czerw ca leżał nie w  przedstaw:'■fełstwie narodo- 
wem, ale w  rządzie „zjednoczonym". Duma, to b y ł 
dodatek, którego zadaniem było uwydatniać „pełnię 
w ładzy prem iera*. 2 ą zupełną harmonię stosui 
ków ręczyły  centralne partye i ich leaderowie. I 
kiedy Duma zgrom adzała się na nową seryę, w i ­
działa zawczasu, co jej wypadnie robie. ■ Nietylko 
kolej projektów p raw a była układana i rozważana 
poufnie. N awet interpelaeye i zapytania, nawet 
projekty inieyowane prżez posłów  b yły dostosow y­
wane dc planów i zamiarów w ładzy.

„Lekki ruch dobrze naoliwionego mechaniz­
mu w ytw o rzył pewien bezwład, który coraz w zra­
stał w  siłę. I ta osi atnia, pi zedwyborcza sesya  
m iała się ruszać siłą bezwładu.

„I raptem Cały mechanizm w yps la  Zatrzymać 
i w taczać na inne szynv! A  robić to wypada nie 
powoli, nie w  czasie dłuższego odpoczynku, ale 
praw ie w  ruchu. A  przytem  r/yp aća  zach o w yw ać  
pozory, ze wszystko zostaje po dawnem u i ze nic 
nowego nie zaszło".

„Riecz* przypuszcza, że październikowcy 
wykonają to z powodzeniem i że należy się 
spodziewać ciekawej zmiany dekoracyi w 
Dum‘e.

Październikowcy zaś są najlepszej myśli. 
„Gołos Moskwy* piśze:

Ja k k o lw ie k  w  związku ze zmianami na u • 
rzędach ogólna sytu acja  polityczna jest nieokreślo- 
nk— w  każdym razie nie jest ona taką, lżoy mrzna 
było się Spodziewać jakichś natychm iastowych po­
wikłań i trudności.

„S e sya  obecna:—zapewnia dalt, „Goło* Moc 
k w y “— powinna byc w edług zam iarów paźaziernl- 
kow ców  poważną i pracowitą. C zy  jednak zdoła 
zdolne dd p racy centrum w ykonać zamierzoną 
pracę?

„Jest to bardzo w ątpliw e. Centrum Dum y nie 
jest panem sytuacyi, jego pragnieniu p racy prze­
ciw staw ia się niechęć do p racy  ze strony frakcyi 
opozycyjnych i z p raw icy, i z le w icy"

W ięc po dawnemu paździtrnikowcy są w 
porządku, winny zaś wszystkiemu „frakeye opo­
zycyjne*.

„Nowoje Wremia* stara się \ szystkich 
przekonać- że nic się nie zmieniło, i powołuje 
się— zapominając o niedawnych ostrzeżeniach 
Meczcz^rskiego co do przesady w uroczystoś­
ciach na cześć Stołypina —  na „opinię o- 
gólu*.

„Opini? publiczna, to dziś me frazeu, tylko 
fakt pełen znaczenia; ma ona dzisiaj możność prze- 
jaw iiń ia stę jako zupeinie reaina siła. 1 jeżeli ro­
syjska opinia publiczna zw a n a  się zgodnie wokoło 
sztandaru, który w ypadł z rąk zabitego Stołypina, 
tedy można się nic obaw iać o losy i o przyszłość  
tego sztandaru.

„T ę  m yśl pocieszającą Czujemy się w  obo­
wiązku podnieść i przypom nieć w  dz:eń otwarcia  
sesyi Dumy, w  której pomimo pstrego składu, głos 
świadomości i sumienia rosyjskiego społeczeństwa 
inne głosy przew aża".

„Russkija Wiedomosti* zapewniają, że na 
sesvę ostatnią będzie miała ogromny wpływ 
zbliżająca się kam par i i  wyborcza. Liczy się 
z tym faktem i pólurzędowa „R ossija*, pragnie 
tylko zmniejszyć znaczenie tego faktu.

Je ste śm y  naimocniej przekonam, że w  ciągu 
tej sesvi, jak i w  ciągu dawniejszych, przeds*awi- 
ciele narodu, z których większość odznacza się po 
w agą i uwagą, sku pu  się na skomplikowanej p ra ­
cy praw odaw czej, której spodziewa się po nich i 
w ładza państwowa i ci, co ich W ysiali dc D um y".

„R o ss ija "  ogromnie dba o to, ażeby zdą­
żyła Duma rozważyć „wielkie projekty praw a" 
na pożytek ludności (w tej liczbie oczywiście i 
projekt chelmsk.).

(]•)■

Je s z c z e  z  po w o du p o le m ik i.

„Nowoje W re m ia" zamieszcza rozm ow ę sw e­
go moskiewskiego korespondenta z ks. E . Trubec- 
kim z powodu polemiki GuCzkowa z Wittem.

Ks. Trubeekoj potwierdza to wszystko, cc  za 
mieści! „Gołos M oskw y" o jego porozumiewaniu 
się z W ittem  z tnałemi tylko zmianami i dziwi się, 
kto m ógł zakomunikować pismu tak dokładne in 
formaCye, on sam bowiem  nikomn o tem nie 
mówił.

Co d i samej polemiki Trubcćkoj uważa, że 
i G ućzkow i W itte o wielu rzeczach zapomnieli. 
O telegram ie do Stołypina byta m ow a i choć W it 
te twierdzi, że nie wahał się co do kandydatu­
ry  Durnowo, jednakże wahania były i to zna­
czne.

Co do kandydatury Łopuclrna, to o niej mó­
wił istotnie Trubeekoj na zebraniu, ale W itte za 
znaczył, że Łopuchina zanadto nie znoszą rew olu- 
cyoniści i nawet w ydali już na niego w yrok. T y m ­
czasem w  polem ice Witte mówi, że kandydatura 
Łopuchina była nieodpowiednia nie ze w zględu na 
lewicę, tylko na praw icę.

Po wszystkich tych wyjaśnieniach pertranta 
cye W ittego z działaczami społecznymi zarysowują  
się zuoełnie wyraźnie.

Z ziemstw.
Z powiatu żytomierskiego.

W  drugim dnie obrad żytomierskiego 
ziemstwa powiatowego przystąpiono do rozpa­
trzenia spraw nie związanych ściśle z kwestyą 
budżetu na rok 19 12 . Uchwalono więc przy­
znanie urzędnikom dodatków do pensji, które 
po 25 latach służby wyniosą, zależnie od w yso­
kości normalnej pensyi, 10 0 — 50 proc. Przy­
znano również prawo korzystania z urlopów do 
2 miesięcy oraz z zapomóg przed świętami 
B. Nar. i W ielkiejnocy w wysokości połowy 
pensyi miesięcznej. P rzyjęto projekt kasy eme­
rytalnej dla urzędników ziemskich gub. wołyń­
skiej. Powzięto szereg uchwał co do regula­
minów i instrukcji dla organów ziemstwa.

Uchwalono na wniosek zarządu uzależnić 
pensye lekarzy ziemskich i weterynarzy od te­
go, w jakim stoprir każda poszczególna posa­
da ma kor7.yscne dla lekarza warunki zewnętrz­
ne. W  ten sposób pensye lekarzy wyniosą od
1.200— 1,500 rb., zaś pensye weterynarzy
1.2 0 0 — 1,400 rb.

Mając na względzie niezbędne w przyszło­
ści budowy gmachów szpitalnych i szkolnych, 
udzielono zarządowi prawa założenia własnych 
cegielni. T ą  drogą, według przybliżonych obli­
czeń, zostanie zaoszczędzonych przy budowie 
z 20 rzkół rocznie około 30 tys. rb. rocznie.

Przyznano rad zr mizsta Żytomierza pra­
wo wszczęcia starań o ustanowienie podatku 
od puda towarów wwożonych i wywożonych z 
miasta.

Odrzucono wniosek zarządu, aby w szpi­
talach ziemskich pobierać opłatę za robienie le­
karstw. Postanowiono utrzymać nadal t. zw. 
Radę sanitarno-lekarską, utworzyć kuratorya 
sanitarno-lekarskie z udziałem w nicn ludności, 
poczynić starania o zwolnienie lekarzy ziem­
skich od obowiązku dokonywania obdukcyi s ą ­
dowych. Pozatem powzięto szereg uchwał po­
mniejszej wagi.

W  trzecim dniu obrad d. 14  października 
r. b., zebianie jednogłośnie zatwierdziło poda­
ny przez powiatowy zarząd plan gospodarki 
drogowej na rok 19 12 . Co się zaś tyczy planu 
na lata 19 13  i 19 14 , to postanawia polecić 
przejrzenie takowych kom isji drogowej, wspól­
nie z zarządem powiatowym.

Zebranie w toku dalszych obrad postana­
wia 1) wszcząć starar ia o zapomogę z guber- 
nialnego kapitału drogowego na naprawę dróg 
gruntowych w powiecie. 2) polecić komisyi 
drogowej opracowanie wspólnie z powiatowym 
zarządem porządku wykonywania tych robót i 
3) prosić gubernialne ziemskie zebranie o w y­
dawanie cc roku cwej zapomogi z kapitału dro­
gowego, bez względu na to, jakie zostaną o- 
szczęd.iości.

Zebranie zdecydowało dać pełnomocnictwo 
radnemu lir. M. Nirodowi, co do przedsiębra­
nia kroków w wyższych państwowych instan- 
cyacb, dla przeprowadzenia szerokotorowej 
kolei żelaznej przez miasto Żytomierz i posta­
nowiło zawiadom.ć o t< m zarząd wązkotorowej 
kolei.

Zebranie zdecydowało pizyjąć wniosek 
zarządu co do urządzenia sieci telefonicznej w 
powiecie żytomierskim i postanowiło prosić 
kom isję budżetowo-rewizyjną o szczegółowe o- 
pracowanie tej kwestyi wspólnie z zarząd< m 
powiatowym.

Zebranie postanowiło przyjąć wniosek za­
rządu co do zaopatrywania w książki i mate- 
ryały piśmienne szkół ludowych w powiecie i 
prosić gubernialne ziemstwo, aby książk. i ma- 
teryały piśmienne były w ysylant z gubermal- 
nego składu bezpośrednio do szkół powiitu.

W  dalszym ciągu obrad zgromadzenie 
przyjęło ofiarowany ziemstw u przez rodzinę 
Arndtów budynek przeznaczony na szkołę, dzię­
kując zarazem oharodawcom za hojny dar.

Zebranie odmówiło wydania 3,000 rb. na 
zalesienie piasków i jarów  powiatu żytomier­
skiego.

Zebranie dalej uznało, że zamiana natu­
ralnej drogowej powinności na pieniężną jest 
w zasadzie pożądana i poleciło zarządowi po­
wiatowemu opracowanie tej kwestyi dla przy­
szłego ziemskiego zebrania.

Pozatem zebranie rozważyło jeszcze cały 
szereg kwestyi bardziej lokalnych i mniej o- 
gólnych.

Z powiatu ploskircwskiego.
O godzinie jedenastej dnia 15  październi­

ka, zgodnie z wezwaniem, stawili się na zebra­
nie ziemskie wszyscy radni z wyjątkiem jecihe- 
go rosyanina, który się spóźnił i 4-ch polaków 
(w liczbie radnych jest 6 polaków). Fakt ten 
n«leży podkreś1 ć, gdyż o ile postanowiliśmy w 
swoim czasie nie przyjmować żadnych płatnych 
urzędów w nowem ziemstwie, o tyle jednocze­
śnie uznaną była konieczność intensywnej p ra ­
cy w komisyaoh i n j  zebraniach. I oto na pier- 
wszem zgromadzeniu z 6-ciu wybranych brakuje 
czterech, z tej bez by jeden tylko p. Sobiesław 
Modzelewski nadesłał depeszę, że zajęty jest 
przy wojsKOwym poborze, jako delegat ziem- 
stwa, pozostali zaś hr. K saw ery Orłowski, hr. 
Dunin Borkowski oraz p. S te fm  Derewojed ften 
ostatni srały mieszkaniec Tłoskirowa) niczerr- 
swej nieobecności nie wytłómaczyli.

Zebranie asygnuje na pomnik Stołypina 
w Kijowie 300 rb. Następnie postanowione po­
dzielić się na oddzielne komisye dla szczegóło­
wego rozpatrzenia i przedyskutowania prelimi­
narza budżetu na 1 9 1 1  rok.

Poczem ogólne zebranie zostało zamkaię- 
te aż do dnia 16  b. m.

Jeszcze tego samego dnia do późnej no­
cy z wielkim zapałem i gorliwością pracowały 
następujące komisye: lekarska, oświatowa, fi­
nansowa i drogowa. S.

Ploskirów, d. 15 października.

Z p iw fatu  winnJcl.iego.
W  czwartym dniu obrad ziemstwa W i n ­

nickiego (d. 12  b. 111) uchwalono w zasadzie 
pożyteczność zastąpienia naturalnej powinność* 
drogowej specyainym podatkiem drogowym.
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zapchlili bibliotecznej salki /Lyiązku. Pj dcgrnt,Zarządom pokcouu na pr;:y.»/lą scsyr* /.lenistwa 
wygotować referat o stanic kwestyi drogowej 
w powiecie.

Następnie powzięto szereg uchwal w 
sprawie popierania budownictwa ogniotrwałego. 
Między innymi uchwalono założyć w W innicy 
i Zmierzynce składy materyałów ogniotrwałych 
do krycia dachów, nabyć dla ziemstwa 4 ce- 
glarki dla wyrobu cegieł dziurkowanych wresz­
cie poczynić ulgi w spłacie zapomóg tym po­
gorzelcom, którzy hędą stawiać budowle z ma­
teryałów ogniotrwałych.

Na pomnik Gonczarowa w Symbirsku 
przeznaczono 50 rb.

Na organizacyę w powiecie wyborów do 
5-ej Dumy Państwowej przeznaczono 300 rb.

Z powiatu bracławskiego.
Dnia 1 3  b. m. rozpoczęły się obrady 

ziemstwa powiatowego. W  pierwszym dniu wy­
znaczone zostały komisye, które natychmiast 
przystąpiły do pracy. W  dniu następnym wie­
czorem wznowione zostały obrady plenarne.

Dokonano wyborów na urząd prezesa 
ziemstwa zamiast p. Dawydowa, który zrzekł 
się tej godności Wynik wyborów był zupełnie 
przypadkowy. Obrany został p. Reutow więk­
szością 18  przeciw 10  głosom. Ponieważ Reu­
tow piastował urząd członka zarządu, w i-,c na 
jego miejsce obrano właściciela ziemskiego p. D. 
Cybulskiego.

K OMIKA PKOWIMCYOKALM*.,

(Z pism i od korespondentów)

— Z kas ziemskich drobnego kredytu. K ijow ­
ska kasa ziemska drobnego kredytu do dnia 1 go 
października udzieliła kredytow ym  i oszczędnościo- 
wo-pozyczkoYiym towarzystwom  pożyczek na sumę 
144,300 rb. W szystkie długi T o w arzystw  wynoszą 
1 t3,yoo rb., w kładv term inowe i bezterminowe w y ­
noszą i6i,t5o5 rb. 84 kopi., na rachunku bieżącym  
30,062 rb. 79 kop.

Podolska kasa ziemska od czasu założenia 
w yd ała T-w om  pożycz k na sumę 15,000 rb.

—  Nowy sklep współdzielczy. W łościanie  
wsi Labuszna pow. bałckiego zakładają sklep współ- 
dzielczo-spoźyw czy.

— Po pożarze. W  M akarowie (pow. kijow ­
ski), który dnia 1 września nawiedzony został przez 
olbrzym i pożar, sytuacyr. pogorzelców  jest nader 
uciążliwą. W o b ec zbliżającej się już zim y nie mo­
żna już m yśleć o budowaniu nowych domów. W ie ­
lu z nich skupuje w  sąsiednich wsiach niezamie­
szkałe chaty włościańskie i przewozi je do Maka 
ro w a i tu ustawia. Ceny za wynajem  mieszkań są 
nader wysokie.

— Katastrofa. W  niedzielę dn:a 9 paździer­
nika w Z w ia h lu  na W ołyn iu zaw aliła się żydowska 
łaźnia publiczna. Jedna włościanka znajdująca się 
w  łaźni została przygnieciona silnie gruzem, kilka 
innych kobiet doznało lekkich potłuczeń.

Walne Zebranie ,.Koła Literałów  
i Uziennltarzy Polskich w Kijewie” .

Onegdaj, w lokalu P. T . G., o godz. 8-ej 
wieczorem odbyło się W alne doroczne zebranie 
członków „Koła Literatów i Dziennikarzy Pol­
skich w K ijowie*.

Na zebranie to stawiła się określona w 
ustawie liczba członków, wobec czego zebranie 
uznano zai ważne. Po zagajeniu zebrania przez 
prezesa „Koła* p. Edwarda Paszkowskiego na 
przewodniczącego obradom powołano p. Wikto- 
ryę Dombską, na sekretarza p. Zygmunta Mo­
stowskiego.

Na wniosek przewodniczącego uczczono 
przez powstanie z miejsc pamięć zmarłego 
członka, Zygmunta Korulskiego.

Wiceprezes Koła, p. Stanisław Zieliński 
zreferował sprawozdanie z działalności zarządu 
za rok ubiegły. Skarbnik zaś p. Leon Radzie­
jowski odczytał bilans i sprawozdanie zarządu 
za okres sprawozdawczy. Treść powyższych 
spt awozdań podawaliśmy w numerze onegdaj- 
szym „Dziennika*. Następnie odczytano pro­
tokóły komisyi rewizyjnej, stwierdzające, iż 
księgi i fundusze Koła znajdują !»ię w zupełnym 
porządku.

Zebranie zatwierdziło wszystkie sprawo­
zdania Zarządu.

W  sprawie wydania rocznika Koła, Walne 
Zgromadzenie uchwaliło polecić Zarządowi za­
jąć się tą sprawą, powołując do zredagowania 
rocznika „komisyę redakcyjną* z 3 członków.

Następnie w sprawie ożywienia dz.ałalno 
ści K ola przeprowadzono dalszą dyskusję.

Balotowanie dało następujący rezultat. 
W ybraui do Zarządu: pp. Edward Paszkowski, 
Stanisław Zieliński, Leon Radziejowski, Z y ­
gmunt Mosiewicz, W acław Tadeusz Dobrzyński; 
na zastępców T. M. Staniszewski i Zygmunt 
Mostowski; na członków komisyi rewizyjnej: 
pp. Joachim Bartoszewicz, d-r ęh Stani­
sławski, Józef Bromirski.

Pierwsze posiedzenie rowoobranego Zarządu 
„Koła Lit. i Dz Polskich*.

Natychmiast po zamknięciu Walnego Ze­
brania odbyło się pierwsze posiedzenie nowo- 
obranego Zarządu Koła Lit. i Dz. Polskich. Na 
prezesa powołano p. Edw. Paszkowskiego, na 
wiceprezesa, Stanisława Zielińskiego. Do przy­
jazdu zaś bawiącego za granicą p. Wł. Do­
brzyńskiego, kwestya wyboru sekretarza i skarb­
nika została odroczona. Tymczasem funkeye 
sekretarza i skarbnika ma pełnić p. Leon R a ­
dziejowski. Zastępcą sekretai za wybrany zo­
stał p. Zygmunt Mostowski.

Przyjęto na nowego członka p. Helenę 
Pinióską.

KRONI KA.

D sli 18  (31) Łukasza E w .
Jutro 19  (1) Piotra z Alkantary W .

W MkM ł ł i t f i i  m ( id i .  6 ai 50 
ZatiaM Mratfa •  gada. 4 aa. 38. 
Dłagaad dala (ad< 9 a .  48.

K a le n d a rz y k  H is to ry c z n y .
31 października n. a ł.

Roku 1424. Urodził się WTładysław III, 
syn W ładysława Jagiełły, po śmierci tragicznej 
Warneńczykiem przezwany.

— Zebranie w torkowe. Zarząd „Koła 
Kobiet Polek* zawiadamia szanowne członkinie, 
że zwykle zebranie towarzyskie odbędzie się 
w  „Ogniwie* dziś o godz. 8-cj wiecz.

— Fogadanka p. tlodiego. Niedzielna po­
gadanka p. Tokarzewicza (Ilcdiego) w lokalu 
Równouprawnienia kobiet zgromadziła zaledwie 
garstkę słuchaczy, którzy do połowy nawet nie

pomimo wieku piczy sobie lat 70) posiada jesz­
cze glos mocny, dopominający się o audytoryum 
rozieglejszc. Co do treści pogadanki, był to 
tylko wstęp do nader obszernej pracy, obejmu­
jącej charakterystykę wewnętrznego, d o m o ­
w e g o  naszego życia, jak się ono zazr icza i 
uwydatnia w powieściowej literaturze pi .skiej, 
albowiem powieść określił mówca jako „tustn- 
ryę p r y w a t n e j  działalności narodu*. Z  przy­
kładów konkretnych odczytany został jedynie 
pogląd na osnowę niewydanej dotąd powieści 
Antoniego Sygietyńskiego o roku 1 8 1 2  p. t. 
„Pan Jezus w Pogorzałach*. Ponieważ prze­
bieg całości wykładu Hodicgo, od r. 1 8 1 2  do 
wypadków z łat 19 0 5 — 1 9 1 1  — czyli do sze­
regu powieści Edw. Słońskiego, Wacł. Berenta, 
Józ. W eyssenhofa, Edwarda Paszkowskiego etc. 
etc. —  wymagałby dla należytego uwydatnienia 
kilkudziesięciu, jeżeli nie kilkuset pogadanek 
wieczornych, irówca więc, zainterpełowany o 
k o n k l u z y ę  tej swojej maghabaraty, odczytał 
w konkluzyi jej zamknięcie, jej epilog wierszo­
wany, który m utatis m utem dis brzmiał, jkk 
następuje: „W yjrzy kiedyś ku nam słońce z za 
tumana lat, śląc promiennych wieści gońce na 
calutki świat: żeś się, Matko, odrodziła w mę­
kach długich, w łzach,— że zbawienna rosła si­
ła w wieszczych Twoich snach... Odtąd Ludz­
kość uzbrojona w pancerz Tw ój i znak, wy tka 
z tęsknot Twego łona świętszy losem szlak. 
A  gdy z nizin czarną nędzę spędzi t r u d ó w  
t r u d ,  dawnych swobód górną przędzę wznowi 
l u d ó w  lu d ... I niewiasta, i mąż dzielny uj­
rzą to bez złud, że wieczysty, nieśmiertelny 
stał się c u d  6 w c u d * .  Szkoda, że prelegent 
nie wymienił autora, czj też autorki wiersza, 
który zrobił wrażenie.

— W ystępy pp. Zawadzkich? W sobkj
tę d. 22 b. m. będziemy midi jeszcze jeden w y­
stęp gościnny znanego artysty i autera Artura 
Zawadzkiego i sympatycznej artystki p. M iry  i 
Zawadzkiej. "Występ ten będzie mial miejsce 
w lokalu T-w a Gimnastycznego (Kreszczatyk 
te  28). Na program jego złożą się utwory na­
stępujące: „M y i one*— komedya w i-ym  akcie, 
„Jankiel rekrut*— scena w i-e j odsłonie A. Za 
wadzkiego, „Pan rad ca*— typ charakurystycz- 
ny, „Nauczyciel dawnej doby*— scena charak­
terystyczna w i-e j odsłonie, wreszcie wyborna 
komedya w i-ym akcie p. A . Zawadzkiego p. t. 
„W yjątkowa noc".

Dowiadujemy się, że ceny na to przed 
stawienie będą bardzo dostępne, a cały szereg 
bardzo tanich miejsc umożliwi wstęp wszyst­
kim, którzy jeszcze nie mieli możności ogląda­
nia sympatycznej pary artystycznej.

—  „Samobójstwo* Murawjowa. Miesiąc 
temu donosiliśmy ze wszelkimi szczegółami o 
„samobójstwie* Murawjowa w lokalu „ochra­
ny*. Otóż w razie samobójstwa, otwór uczy­
niony przez kulę powinien był mieć opalone 
brzegi, czego lekarz Pogotowia nie skonstato­
wał. Pomimo tego jednak, na skutek rozporzą­
dzenia jednego z wiceprokuratorów, który u- 
morzył sprawę i zezwolił na pochowanie Mu­
rawjowa, nie dokonano sekcyi. Obecnie zwró­
ciła na ten fakt uwagę rewizya senatorska 
i dn. 15-go  października wykopano zwłoki M u­
rawjowa z mogiły 1 dokonano na nim sekcyi. 
Trup już był w stanie rozkładu, co utrudniało 
określenie charakteru rany na ciele. Drr Tu fa­
nów , który dokonywał sekcyi, wziął włosy 
i skóu; z prawej skroni zmarłego, aby jc pod 
dać badaniu chemicznemu i mikroskopijnemu. 
Zwłoki Murawjowa po dokonaniu sekcyi pocho­
wano znowu na cmentarzu Bajkowym.

— W spraw ie rjazdu przedstawicieli
miast- Na wczorajszem posiedzeniu rady miej 
skiej uchwalono wnieść podanie do minister­
stwa spraw wewnętrznych o pozwolenie na 
zwołanie w Kijowie zjazdu przedstawicieli miast 
dla rozpatrzenia i uzasadnienia starań o zmia­
nę systemu podatku państwowego w miastach 
oraz o przyznanie miastom prawa wydatkowa 
nia tego podatku na potrzeby miejscowe.

— ll2brojenie policyi. Rada miejska od­
rzuciła w swoiin czasie prośbę policmajstra ki­
jowskiego o wyasygnowanie funduszów na u- 
zbrojenic policyi nowerni szablami, odraczając 
ostateczne jej rozstrzygnięcie do przeprowadze­
nia reformy policyi. Obecnie gubernator pole­
cił sprawę tę ponownie umieścić na porządku 
dziennym rady miejskiej i rozstrzygnąć ją 
przed zdecydowaniem przez rząd kwestyi refor­
my policyi.

—  Nieprawne uchwały. Gubernator ki­
jowski zaw adomił prezydenta miasta, iż w myśl 
ustawy miejskiej zaciąganie znaczniejszych po­
życzek z funduszów, przeznaczonych na spe- 
cyalne cełe, powinno uzyskać sankcyę mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. Gubernator do­
wiaduje się jednak, iż uchwały takie o zacią­
ganiu pożyczek były oddawane tylko na jego 
zatwierdzenie i, uważając procedurę taką za 
nieodpowiadającą wymaganiom prawa, żąda w 
tej sprawie wyjaśnienia.

—  Rady miejskie. Po wyborach, doko­
nanych w niektórych miastach gubernii kijow­
skiej zmieniony skład rad miejskich przedsta­
wia się w następujących cyfrach: w Kijowie 79 
radnych, w Berdyczowie— 40, w W asylkowie— 
29, w Zwinogródce 26, w Kaniowie 18, w R a  
domyślu 23, w Skwirze 23, w Taraszczy 26. 
w Humaniu 40, w Czerkasach 40, w Czchry- 
niu 17 , oraz w Lipowcu 15  pełnomocników.

— Rozszerzenie węzła kolejowego. Po 
rozpatrzeniu sprawozdania specyalnej komisyi, 
która opracowała projekt rozszerzenia stacyi 
kijowskich i kijowskiego węzła kolejowego mi 
nister komunikacyi zażądał cd kolei Południo­
wo-Zachodnich przedstawi ;nia szczegółowych 
kosztorysów robót, projektowanych w ciągu 
pięciolecia do r. 19 16 . Kom isya wskazała na 
konieczność przeprowadzenia następujących ro­
bót: budowa trzeciego toru pomiędzy stacyią 
towarową kolei Poł.-Zach. i stacyą Kijów II 
kolei Moskiewsko-K’jowsko-Woroneskiej; roz­
szerzenie stacyi Kijów II i Darnica, z przenie­
sieniem do tej ostatniej części operacyi towa 
rowych stacyi Kijów  II; zwiększenie zdolności 
przewozowej odnogi K>jów-Fastów; budowa 
drugiego toru od posterunku Wołyńskiego do 
st. Teterew; budowa linii Kijów-Pado! i połą­
czenie |ej z główną linią, oraz budowa drugie­
go mostu na Dnieprze w celu połączenia jedną 
linią portu kijowskiego z Darnicą.

—  Wyjazd gubernatora. Z  powedu w y­
jazdu gnbernatora kijowskiego, szambelana 
Giersa, na dłuższy urlop, obowiązki jego pełnić 
będzie czasowo wicegubernator Kaszkarew, któ­
ry przyjmował"' będzie interesantów codziennie 
w dni powszednie od godz. 12  do 1 w loka'u 
zarządu gubcrnialnego (ginach instylucyi rządo 
wych) z wyjątkiem czwartków i sobót.

— Defraudacya w  zarządzie ziemskim.
Jak  obecnie się wyjeśniło, sprawcą defraudacyi 
w zarządzie ziemskim powiatu czerkaskiego był 
b. członek stały dawnego powiatowego zarządu

do spraw ziemskich Akksaudct Czugajew. O 
gółna suina zdefraudowanych pieniędzy sięga 6 
tys. rubli. Przeważna część defraudacyi przypa­
da na sumy zaliczkowe oraz przeznaczona na 
utrzymanie poczty ziemskiej.

— Powszechne nauczanie. "Wobec pro­
jektowanego wprowadzena powszechnego nau­
cz m ia dzieci pracowników kolejowych, naczel­
nik kolei Południowo Zachodnich polcch zebrać 
dane co do ilości dzieci od lat 7 do i<5, ilości 
szkól niezbędnych dla wprowadzenia powszech­
nego nauczani?, wykaz miejscowości, w których 
należy otworzyć szkoły oraz opracować preli­
minarz wydatków na wprowadzenie powszech­
nego nauczania.

— O F IA R A  A U T O M O B IL U . N a ul. Aleksan  
drow skitj W . Jordan, jad ący auotmobilem, wpadł 
na robotnika Suprema, który odniósł poranienia c a ­
łego ciała. Pogotowie oowiozło poszkodowanego do 
szpitala. Stan zdrowia Supruna jest bardzo ciężki,

— Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . W  domu Nr. 
so przy ui. Kożemiackiej otruła się młoda przekup­
ka M. K. Pogotowie odwiozło ją do szpitala.

—  G R A B IE Ż E . Onegdaj wieczorem  na u*. 
Petrowskiei czterech chuliganów ograbiło Kuznie- 
cowa. Jednego z nicli Głirczenko aresztowano. Na 
ul. Kożemiackiej banda złożona z 7 opryszków do­
konała napadu na Czerniakowa i zrabowała mu 
pa hot

— N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . W  klubie 
handlowym (Kreszczatyk 1) E . Szew czuk snadł ze 
schodów i złamał lew ą nogę. Udzielono mu po­
mocy lekarskiej. 1

—  N IE O S T R O Ż N A  J A Z D A . Na ul. L w o w ­
skiej rozwoziciel mleka E. Mudrik najechał na 6-let- 
nią G rigorjew ę, która uległa potłuczeniu całego  
ciała.

— W Y P A D E K  W  S Z P I T A L U  K IR Y L O W -  
S K 1M. W  dniu 16 b. m. do szpitala K iryłow skiego  
stójkowy przyprow adzi! w aryata K riw ow iczew a, bę­
dącego w  stanie podchmielonym. K. pozostawiony 
w przedpokoju bez dozoru; w biegł po żelaznych 
schodach na dach szpitalu i stamtąd zeskoczył na 
ziemię, ponosząc śm ierć na miejscu.

— K R A D Z IE Ż E . W  domu Nr. 50 przy ul. 
Jarosław skiej skradziono z mieszkania Kiriuszinej 
8no rb. Przy u i. Obołoriskiej Nr. 26 skradziono 
W aintrobowi ubrania wartości T25 rb.

Na tynku Peczerskim  złapano na kradzieży 
I wanowa- P rzy aresztowanym znaleziono rew olw er  
i narzędzia złodziejskie.

\V  mieszkaniu Radowickiegc (S. Polanka 21)  
złapano r:a kradzieży trzech złodziei: I. Szkodow- 
skiego, W . Glińskiego i M. Dobrowolskiego.

—  Z A B I T A  P R Z E Z  FU R G O N  P O C Z T O W Y . 
Onegdaj na rogu Kreszczatyku i Proreznej na prze­
chodzącą 1  bratem kursistkę M. Janow ską wpadi 
nagle pędzący całą siłą furgon pocztowy. Kursistka 
w jednej chwili znalazła się pod furgonem. Koń 
skacząc, w  dalszym ciągu, skopał nieszczęśliwą i 
wreszcie upadł na nią całym  sw ym  ciężarem. P rze­
chodząca podówczas publiczność w  strachu panicz­
nym rozbiegła się na wszystkie strony i nikomu nic 
przyszło do gło w y pomódz nieszczęśliwej. Gdy 
w reszcie opamiętano się i zbliżono do stratowanej', 
nie daw ała ona już żadnych znaków życia. W e z­
wane Pogotowie zabrało poszkodowaną, chcąc ją  
odwieźć ua stacyę, w  drodze wszakże młoda dziew­
czyna zmarła, nie przychodząc do przytomności. 
Zw łoki J. odwieziono do prosektoryum.

W oźnicę Medika aresztowano i umieszczono 
w  cyrkule starokijowskim.

— D R A M A T . Onegdaj lekarz Pogotowia 
w ezw any został na ul. W ozdwiżenską do młodej 
dziewczyny, która w  celu sam tbójczym  zażyła tru­
cizny. Kiedy lekarz przybył, dziev czyna już nie 
żyła Sam obójczyni należała do rodziny robotniczej, 
nie miała zaięclą i w  ciągu tego latu cztery razy 
usiłowała już odebrać sobie życie, ale za każdym  
razem Pogotowie ją ratowało. Imię i nazwisko 
dziewczyny jest nieznane. ŻSwłoki zmarłej odw ie­
ziono do prosektoryum.

—  O B U R Z A JĄ C E  P R Z E S T Ę P S T W O . Nocy 
onegdajszej, podczas obław y na żydów, nie posia­
dających praw a zamieszkiwania w  Kijowie, policya 
aresztowała między innymi dwie żydówki: Cbaję 
Zingerm an i Sarę Czerniawską, które odprowadzo­
no do wydziału śledczego. Jeden z rew irow ych, 
którzy brali udział w  obławie, zgw ałcił Chaję Zin­
german w  wydziale śledczym. Następnie obydwie  
aresztowane żydówki wypuszczone zostały na w o l­
ność. Zran a zgłosiły się one do prokuratora i za­
wiadom iły go o przestępstwie, którego ofiarą stała 
się Ch. Zingerman. W  sprawie tej wdrożone zo­
stało śledztwo

— Z A B Ó JS T W O . W czoraj w  składzie ce­
mentu ua Padole (W ieiChnij W ał 52) znaleziono 
zwłoki stróża D. Gibnera lat 78. Starzec, według  
przypuszczeń, zm arł wskutek uderzenia zadanego 
mu pięścią w  głow ę podczas sprzeczki.

— S A M O B Ó JS T W A . W  ogrodzie Cesarskim  
znaleziono w  stanie nieprzytomnym przyzw oicie u- 
braną kobietę' W o bec przypuszczenia, że zarzyła  
ona trucizny, zawezwano Pogotowie; p rzybyły le­
karz Pogotowia zastał już trup desperatki. Dotych­
czas nie zdołano stwierdzić osobistości zmartej.

W czoraj wieczorem  w  d. Nr. 10  przy ul. 
S  msonowskiej zastrzelił się z rew o lw eru ojca syn 
oficera W P  Markota, lat 16, uczeń 6 gimnazyum. 
Przyczyna samobójstwa nieznana

—  S P R Z E C Z K A  Z  M N ICH AM I. "Wczoraj 
pomiędzy niejakim L. Filippow iczem  i kilkoma za­
konnikami zaszła ostra kłótnia, która skończyła się 
silnem pobiciem F. Opatrzono go na stacyi Pogoto­
wia. Filippow icz oświadczył, że jest agentem taj­
nej policyi przy uniwersytecie kijowskim.

Biuletyn Kijowskie) stacyi Meteorologicznej
Dula 17  (30) października i g n  ».
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Deszcze spadły przeważnie na zachodzie, pół­
nocnym wschodzie, miejscami na północnym zacho­
dzie, w  centrum i na wchodzie Rosyi. Tem peratu­
ra niższa od normalnej —  na północ 11. zachodzie i 
miejscami na północn. Wschodzie, zbliżona do nor­
malnej —  na zachodzie i w yższa od normalnej w  
pozostałej Rosyi. Przew idyw ana pogoda: umiarko­
wanie ciepła w  pasie zachodnim i na wschodzie  
Rosyi, obniżenie temperatury na północn. wschodzie, 
w  centrum i połudn. wschodzie. Deszczów spodzie 
w ać się można na W schodzie i na wybrzeżach mo­
rza Bałtyckiego.

Z SĄDÓW-
Proces inżynierów wojskowych.

Kijowski sąd wojenno-okręgowy już w  ciągu 
trzech dni zajęty jest badaniem św iadków w  spra­
wie urzędników kijowskiego' zarządu inżyn.eryi for- 
tecznej podpułk. Sm irnowa, kapitanów Nadtćżdiń- 
skiego i Kasjandem i radcy dworu Sokolenki. Jak 
wiadomo, spraw a ta rozpatrywana jest już po raz 
drugi. Pomimo ogromnej ilości materyału dowo­
dowego przeciw  oskarżonym, zebranego przez ko­
misyę rewizyjną senatora Diediulina i śledztwa 
pierwiastkowe, podczas czerw cow ych  rozpraw' w  
sądzie wojennym, usłyszeliśm y w  zeznaniach św iad­
ków tylko bardzo słabe echo tych głośnych rewe- 
lacyi, o jakich mówiono w  czasie i po rewizyi se­
natorskiej. Obecnie zaś, podczas powtórnego roz 
patrywania sp raw y jest to już echo, ledwie u 
chwytne.

W iększość świadków straciła zupełnie p a­
mięć, przynajmniej co do łapownictwa i naaużyć

w zarząd/ie kijowskiej ktiynieryi fortcCznej. Jeżeli 
ktos sobie coś przypomni, dzięki ogrom nym  w y ­
siłkom piokuratora, który wszelkim i możliwymi 
sposobami stara się o obudzenie pamięci św iad­
ków, to okazuje się, że tylko słyszał o jakichś nad 
użyciach, ktoś mu o tern mówił, lecz osobiście nig­
dy się z niemi nie spotykał, jeżeli zaś z aktów 
śledztwa okazuje się, że ktoś palcem w skazyw ał 
winnych nazyw ając ich po imieniu—to składa się 
to na karb żartów, które nie mogą mieć żadnego 
znaczenia dowodowego.

Zw ierzchnicy oskarżonych, którzy uprzednio, 
z powodu nieporządku i chaosu w  spraw ach zarzą­
du inżynieryi oskarżali sw ych podwładnych o opie­
szałe i niedbałe pełnienie obowiązków służbowych, 
obecnie twierdzą, iż się m ylili w ów czas, gdy g łó w ­
ną przyczyną chaosu, jaki panował w  biurach za­
rządu był zbyt nieliczny personel urzędników. O 
nadużyciach i łapow nicrwie urzędników, co praw da  
dochodziły do nich pogłoski, a nawet skargi przed­
siębiorców i dzierżaw ców  gruntów fortecznycb, 
lecz urzędowe dochodzenia u e potwierdziły tych 
pogłosek, zresztą zainteresowane osoby zazwyczaj 
cofały sw e skargi. Św iadkow ie z pośród byłych  
dostawców kijowskiego zarządu inżynieryi fortecz- 
nej kategorycznie zaprzeczają, jakoby daw ali ła ­
pówki komukolwiek z urzędników zarządu. Zapisy  
w  książkach, odebranych od nich podczas rew izyi 
senatorskiej, wym ieniające nazwiska urzędników, a 
obok rozmaite sumy pieniężne, oznaczają jedynie  
wydatki na roboty, prowadzone pod kierownictwem  
tego właśnie inżyniera, lub urzędnika.

Z  powodu zrzeczenia się przez obronę bada­
nia niektórych świadków, dziś rozpoczną się roz­
p raw y stron. W yrok zapewne ogłoszony będzie 
jutro.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski: Pp. B. Fresnuchin, ob. z 

p kij.; W ład. Baliński, inż., z Aleksandrów.; Eug. 
Ileiner, ku p , z Sarepty; Mik. M urawjew, adw. przys., 
z Moskwy; W acł. Moris, naucz., z W arsz.; Serg. 
Pianson z Petersb.; Platon Zakrzew ski, szamb. Dw. 
J . C. M.

Hotel 'Continental: Pp. Robert Fiszer z Chnrk.; 
B. K ow ler z Moskwy; Aleks. Seg a! z Warsz.; Albert 
Detleors z W arsz ; W ilh. U nger z Odesy; lerzy Ku- 
cleb z Charkowa; H. Miller z Moskwy; Mik. W u lf- 
sohn z Rygi; Juliusz Jacobsonn z Moskwy.

Hotel Francois: Pp. W old Liwental, kup., 
z Petersburga; A lek s Szemet, o b , z Petersburga; 
S. Kogan, stud., z Odesy; Stan. feżyński, kup., z 
W arszaw y; W łod. Sianiukowicz z Charkowa; llele  
na Bratkowska z Białej Cerkwi.

Hotel EnnilflyK  Pp. W łod. K.irpieko, o b , z 
gub. czernihowskiej; jan Levitaux, dyr. bobr. cukr.; 
Tad. Rogoziński ob., z Olszan; F.ug. Kas/prowski z 
Nieżynn; Mary a Kaszprowska; Mieli. K nyszow  z Ko-, 
nien; Nad. Knyszowa.

Hotel Hladt/muka: Pp. llja Papa-Afanasopu- 
lo, inasz. szl., z Pińska; Adoil Knobloch z W arsza­
w y ; Aiek. Simrienko, ob.. z Suchol.; Ant. Obłakie- 
wicz z Koziatyna; Stan. Trubnyj z Żytom ierza; Ch 
Nazarienkowa"; Michał Kuzniecow z W arszaw y; P a ­
w eł Z y k ó w  z Petersburga; W łod. W alter z zagra­
nicy,

Hof 'l Francuski: Tp. Frauc. Skurzewski, adm., 
z Baru; Józef hr. Prószyński, ob.; W itold Drowa 
nowski, ob.; Aleks. Górski, pułk., z Charkowa; Mi­
chał Kajtmazow, pułk., z EUzawetpola; S. Preisman, 
kup., z Prtersburga.

Hotel Saroy: Pp. Izydor Rappoport, woj., z 
Petersburga; Jan Piesnin, woj., z Petersburga; A r ­
nold Fankgenel, ob., z Petersburga; Gust. Szoffer; 
Józef Szwam baum -D rewicki, awiat.; An. W asiłjew a; 
Jan  Kulikow; Tad. Heine, inż.; Jadwiga lleine.

Hotel Universal: Pp. Ign acy Korkozowicz;
Mik. Połozcw , ob., z Jałty; Paw eł Zytkow , kup., z 
Moskwy-; S . Filków  z Moskwy; S . Nadieżdin, dokt., 
z Połtawy.

Hotel Hosya: Pp. M. Michajlowa z g. polt.; 
Mik. Dering, adm. cukr., z Gribanówki; Karol Bin- 
ting, fabr.; S . Łukaszew icz, ob.; ,an Żuków ; Aleks. 
Janowski, duch., z pow. hum.; Eug. Kryżanowski.

WYJECHALI Z KIJOWA:
Hotel Europejski: Pp. Jerzy But ter za granicę; 

Jan Tichom irow do Odesy; A . Papm el do MoSfcwy.
Hotel hranęois: Pp. Aleksan. Czugajew ; Kaz. 

Zam brzycki, ob.; W acł. Czajkowski, inż., do P eters­
burga; W ład, Biełogorski, ob., do gub. kij.; W inc. 
Szadurski, ob., dD pow. bobr.; B. H einrichser, pr. 
kij. sądu okr.; S . Lenczew ski do Taraszczy; W anda  
Szekow ska do Żytom ierza; B olesław  Litkowski do 
d o w . radomyśl.; Szym on Paw łow ski; Mik. Lew szyn, 
obywatel.

Hotel Ermitaae: Pp. Marcin Łuszczyński do 
Charbina; W . Apuentin; Stan. Paliszewski do Pe­
tersburga; Giocomo Esposito do Charkowa; Mik. 
Picker, inż. techn.; W a l. Minakowski; J. W olfsohn, 
kupiec.

Hotel Hladyniuka: Pp. B. M aslow; Ferd. Pe- 
nelin do Ekaterynosławia; J. Kaliniczsnko; M. Bata- 
lina do Borysp.; Kuzniecow do W arszaw y.

Hole1'Francuski: Pp. Kajm owski, ob., do Sum ; 
Spielberg, kup., do Żytom ierza.

Hotel Savoy: Pp. W łod. Szm ailski do Czerni- 
howa; Stanisław  Rogowski, ob.; Em . Orszag, kup., 
do W arsza w y; Józefa Pupławi.ka do Moskwy

Hotel Hosya: Pp. L . Mikis za granicę; A . 
Krekker: Romcn W ieręhowski, art., do M osawy; 
Michał Kandyba do Zołoten ; Bronisław Kruglikow- 
ski

KRONIKA POLSKA.
— Hojne fundacye i zapisy. Jak  już do­

nosiliśmy, zmarła w zeszłym tygodniu w R y ­
dze ś. p. Adela hr. Ożarowska, pragnąc uczcić 
pamięć ś. p. mężów swoich, Auama i Stani 
sława hr. Ożarowskich, oraz przyczynić się do 
zaspokojenia jednej z najpilniejszych potrzeb 
kraju, zapisała w testamencie na założenie 
szpitala dla dzieci w Radomiu 200 tysięcy 
rb., który winien być instytucyą pubPczną pod 
nazwą: „Szpital dla dzieci w Radomiu imienia 
Adama, Stanisława i Adeli hr. Ożarowskich*. 
Na tenże cel testatorka przeznaczyła 71,000 rb.. 
płatnych po ustaniu dożywocia na rzecz osób 
prywatnych.

Oprócz tego ś. p. A. hr. Ożarowska za­
pisała:

Na Schronienie nauczycielek w W arsza­
wie 10,000 rb., na T-wo popierania przemy­
słu ludowego w Królestwie Boiskiem 5 000 rb., 
wreszcie na kościół w Brzozy (majątku zma­
rłej) 2,000 rb. Egzekutorami testamentu są pp.: 

j j un Flcryau hr. Zamoyski i mecenas K. Oi- 
\Z !\vQ i.

Zapis na szpital w Radomiu, wobec za­
niedbania szpinńiiictwa na prowincyi, zasługuje 
na najwyższe uznanie i wskazuję, że zmarła 
dobrze odczuła potrzeby kraju, z którym ją  l o  
sy pr/cz zawiąż pójście złączyły, gdyż z urodze­
nia była angielką

— Stowarzyszania techników lubelskich.
Przy udziale 29 osób zawiązano w Lubienie 
słovvarzyszenie techników lubelskich. Terenem 
działalności nowego stowarzyszenia będzie cała 
gubernia,

—  Kolej W arsz.-Wied. Gazety niemie­
ckie donoszą, że władze kolei Warsz.-Wied. 
uzyskały pozwolenie na budowę linii W arsza­
wa— Radoin.

Z  tej wiadomości wynikałoby, że wykup 
kolei Warsz.-Wied. będzie odroczony.

Otóż z wiarogodnego źródła dowiaduje­
my się, że wiadomość w tej formie me jest 
ścisła.

W  każdym jednak razie wykup kolei nie 
został jeszcze stanowczo przesądzony, a przed­
stawicielom kolei pozostawiono możność czy­
nienia skarbowi kontr-propozycyi, kompensują­
cych korzyści wykupu. W związku z teip po­
ruszona została sprawa budowy Trnii W arsza­
wa— Radom 1 ewentualnej na ten cel po- 
Ż3'czki.

—  Z Żałobnbj karły. Katziinierz Mirecki, 
aitysta-malarz zmarł przed kilku dniami w K ra­

kowie w 81 roku życia. W  swoim czasie zna­
ny utalentowany portrecista, syn kompozytora 
polskiego z początku X IX  w. Franciszka Mire- 
ekiego, urodził się we Włoszech w' r. 18 30 , 
W  malarstwie kształcił się początkowo w- K ra ­
kowie pod kierunkiem Wojciecha Stattlera, n a ­
stępnie we "Włoszech. Powróciwszy do kraju, 
zdobył wkrótce sławę i uznanie swymi obraza­
mi religijnymi i portretami; szczególnie portre­
ty rodziców artyrty zwróciły ogólną uwagę na 
talent artysty. Ostatnie 30 lat życia ś. p. Mi­
recki spędził w' W arszawie, gdzie postać sta­
ruszka o charakterystycznej głowie i niezwy­
kle pięknych rysach, uwueczniona szeregiem 
autoportretów i portretów innych artystów (o- 
statni portret Lenza), była przez długi czas 
bardzo popularną. Na niedługi czas przed 
śmiercią Mirecki przeniósł się do Krakowa i 
do ostatnich chwil życia poświęcił się ukocha­
nej sztuce.

—  Konkurs na afisz. Redakcya „Mus -
ionu* ogłasza konkurs na projekt afiszu, prze­
znaczonego do wnętrz.

Kompozycya auszu nowinaa uwydatnić 
charakter miesięcznika. Napis ma b-zmieć: 
„Museion, miesięcznik poświęcony literaturze i 
sztuce. Kraków, Karmelicka 13 * . Projekt ma 
być zastosowany do wykonania sposobem lito­
graficznym w trzech kolorach, nie licząc ko­
le ru tła. Rozmiar od 60 do Bo cm , 50 do 
60 cm.

Nagroda i-sza: 200 koron, If-ga: 100  kor. 
Projekty nagrodzone stają się własnością re- 
dakcyi, która zastrzega sobie poza tern prawo 
nabycia każdego z nadesłanych projektów w 
cenie 75 koron. Termin nadsyłania j rac upły­
wa z dniem i-ym  grudnia r. b. n. s.

Sąd konkursowy tworzą pp.: Józef Czaj­
kowski, prof. Stanisław Dębicki, W ładysław 
Kuścielski, Ludwik Puszet, Jerzy Y/archałowski.

Projekty, opatrzone goiłem , które ma 
być powtórzone na dołączonej zapieczętowa­
nej kopercie, zawierającej wewnątrz nazwi­
sko i adres autora, należy przysyłać ao reda- 
kcyi „Museionu* (Karmelicka 13, w Krakowk)

—  Ks. Adam Sapieha, obecny biskup 
krakowski, urodził się w roku 1867, jako syn 
księcia Adama i księżny Jadw igi Sanguszków- 
ny. Studya teologiczne odbył w Innsbrucku. 
Święcenia kapłańskie otrzymał we Lwowie w 
kościele seminaryum d. i-go  października 1893 
roku z rąk kardynała Puzyny, ówczesnego bi- 
skupa-sufragana lwowskiego i od tego czasu do 
roku 1896 pełnił obowiązki prefekta w semina­
ryum kleryków we Lwowie. W  roku 1896 u- 
dał się na dalsze studya do Rzymu, gdzie prze­
bywał w kolegium polskiem i w akademii du­
chownej pod rektoratem msg. Merry del Y'al, 
obecnego kardynała sekretarza stanu. Uzyskaw­
szy na uniwersytecie św. Apolinarego doktorat 
obojga praw, wrócił ks. Sapieha do Lw ow a, 
gdzie został wicerektorem seminaryum, referen­
tem konsystorza metropolitarnego, wkrótce zaś 
uzyskał kanonię lwowską. "W tym czasie zaj­
mował się bardzo Dilnie i sumiennie kwest; ą 
społeczną, a mianowicie dola i niedola termi­
natorów bardzo mu leżała na sercu.

W  roku 1905 powołał Ojciec Sw. Pius X 
ks. Sapiehę do W atysanu i powierzył mu sta­
nowisko szambelana. Na tern stanowisku ks. 
prałat Sapieha mial sposobność informowania 
Stolicy apostolskiej o sprawach K ólćiSfa w’ P o l­
sce i czynił to zawsze z giębokiem poczuciem, 
i zrozumieniem swych narodowych obowiązków.

Staraniom ks. Sapiehy w znacznej mierze 
należy zawdzięczyć założenie nowego hospicyum 
polskiego yr Rzymie, zostającego obecnie pod 
rektoratem ks. prałata Potulickiego.

—  Osobiste. Dnia 14  b. m. w kościele 
Opieki Św . Józefa w W arszawie ks. W ładysław 
Szczęśniak pobłogosławił związek małżeński pan­
ny Laury Grabowskiej, córki zuanego mecena­
sa Leona Grabowskiego i nieżyjącej jego mał­
żonki Laury z Wołowskich —  z p. Zdzisławem 
Czurnomskim, synem nieżyjących obywatelstwa 
z Podola, Alfreda i Karoliny ze Starorypiń- 
skich.

— Sprawy p rasjw e . W  warszawskiej 
izbie sądowej rozpatrywano oprawę księdza 
Kłopotowskiego, rea aktora „Pclaka-K atolika*, 
oskarżonego o to, że wydrukował notatkę o 
Najwyższym pobycie, bez otrzymania na to po­
zwolenia ministerstwa Dworu. Izba uznała ks. 
Kłopotowskiego t/innym i skazała go na 5 dni 
aresztu, prócz tego na 25 rb. grzywny.

—  Wileński sąd okręgowy postanowił 
konfiskatę te  82 (202) „Kuryera Wileńskiego* 
z dn. 7 (20) września r. b. za wydrukowanie 
artykułu px n. „Złe fundrmenty*.

Redaktor wydawca, p. Napoleon Rouba, 
zostaje pociągnięty do odpowiedzialności z p.
1 § 2 8 1 uSt. o karach.

Telegramy.
(Od korespoiident&u) ułasnych i  Ageno-yf Pe­

tersburskiej.)

Wojna wiosko-lurecka.
Cperacye wojenne

Rzym (AP). Do agencyi Stefamego do­
noszą z Trypolisu, iż w dniu 15-ym  paździer­
nika nieprzyjaciel napadł na Cbems, ale został 
odparty i poniosl znaczne straty. Po stronie 
włochów dwóc.h zabitych i dwóch rannych.

Rzym (A i1). Kiiku attachćs wojskowych 
przybyło do Benghasi.

TrypoiiS (AP). W' nocy 15  października 
włosi rzadkietni salwami utrzymywali arabów 
w przyzwoitej odległości. Dn. 16  października 
włoska artylerya górska zniszczyła poblizkie 
domy, które służyły przykryciem dla forpocz- 
tów tureckich.

Wiedeń (Wł). Pragnąc, za wszelką cenę 
odzyskać Trypołis turcy, wspierani przez ara­
bów, stoczyli rozpaczliwą bitwę, która trwała 
48 godzin.

Konstantynopol (Wl). W ojsko tureckie, 
korzystając z odpłynięcia włoskich okrętów wo- 
jennycn, gwałtownie zaatakowało pozycye nie­
przyjacielskie i zdobyło kilka fortow, z których 
jednak później zostało wyparte.

Krążą pogłoski, iż sytuacya włochów w 
Trypolisie jest krytyczna. W  pięciodniowych 
wałkach stracili oni kilkuset zabitych i rannych.

Wiedeń (Wł). Tutejsze gazety donoszą, 
iż w bitwie poniedziałkowej włosi stracili 565 
zabitych i rannych. Straty turków nieznaczne, 
zginęło zato wielu, arabów.

Petersburg (Wł.). Korespondent „Birż. 
Wied.* donosi, iż turcy po uporczywej walce 
zdobyli ważne pozycye. W łosi streili 800 za­
bitych i wielu rannych. W łochy protestują w 
Londynse przeciwko przemarszowi wojsk ture­
ckich przez Egipt.

Temp. pow. wedl. Cel. 
Barometr przy O w m. m. 
Stop. wilgotności w proc. 
Kier.iszyb.wiat.(w ta.nas.) 
r hmur. wedl. 10 st. sys. 
ilość opadów w mm.
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R ym (AP). W edług wiadomości urzędo­
wych od d. 10  do 13  października włosi stra­
cili w bitwach pod Trypolisem  130  oficerów 
i 369 szc-rf gowców. Rany odnioiło 16  
oficerów i [42 szeregowców.

Wiedeń (W ł). Sztab włoski nie posiada 
jeszcze zdecydowanego planu dalszych operacyi. 
Turcy zorganizować regularną służbę k a ra * a  
nową, zaopatrującą walczące wojsko w żywność 
i amunicje- Plemiona arabskie w ysyłają turkom 
posiłki z najdalszych okolic kraju.

Postaw a rządu tureckiego-
Wiedeń («»)• Rząd turecki oświadczył, iż 

wobec pomyślnego dlań zwrotu w Trypolisie, 
nie przyjmie warunków pokoju, zawierających 
jakąkolwiek wzmiankę o ustępstwach politycz­
nych w Trypolisie.

Przewóz jeńców.
Rzym (AP). 15  r5 arabów, wziętych do

niewoli, przewieziono na wyspy Ustikę i Tri- 
miti.

Wybory do parlamentu Rzeszy.
Strassburg (AP). Na wyborach uzupełnia­

jąc} ch do parlamentu Rzeszy od-Alzacyi i Lo- 
taryng j obrano 24 centrowców, 9 demokratów 
1 1  socyalistów, 10  z bloku lotaryńskiego i 6 
niezawisłych. Związek narodowy doznał zupeł 
nej porażki.

W ybory w Szwajcaryi.
Bern (AP). Do szwajcarskiego sejmu na­

rodowego wybrano 35  katolików-konserwaty- 
stów, 10 socyalistów, 10  liberałów protestan­
tów, 7 partyi socyalistycznej i 107 radykałów. 
20 kandydatów partyi rządowej staje do wybo­
rów ściślejszych.

Z Persyi.
TabriS (AP). Przerwana komunikacya te- 

U graficzna pomiędzy 1  abrisem a R osyą zosta­
ła w dnia 17  b. m. wznowiona.

Tabris (AP). Pełniący obowiązki gen.-gu­
bernatora Imam-Kuli z obawy przed samowolą 
fidajów tabryskich opuszcza w tych dniach 
miasto.

Urmia l AP). Do Cziaryku i Mawany przy 
były trzy tureckie bataliony piechoty, które ma­
ją  widocznie zastąpić rezerwistów.

Urmia (AP). Reszid-ul-Mulkowi udało się 
poróżnić wodzów plemion kurdyjskich okręgu 
sudżbułackitgo, którzy mieli wyruszyć na T a ­
bris. Osamotniony Hadżi el-chan waha się, czy 
przedsięwziąć wyprawę.

Groźba strąj.iu-
Londyn (AP). W  wielu miastach Anglii 

robotnicy kolejowi postanowili odrzucić ostatni 
memoryał kc misyi kolejowej, gdyż zwęża on 
kompetencję organizacyi robotniczych. W  nie 
których miejscowościach pod grożOą strajku 
powszechnego żądano podwyższania płacy za­
robkowej.

K alkuta (AP). Istnieje obawa, iż praco­
wnicy kolejowi zażądają podwyższenia pensyi 
i zagrożą strajHem, który może przeszkodzić 
Ci uczystościom koronacyjnym.

Nowe koleje.
Wiedeń (AF). W spólna narada ministrów 

-justryaekifll ! węgierskich' wypowiedziała się za 
rozpoczęciem w roku przyszłym dwóch linii ko 
lejowych w Bośnii dla bezpośredniej komuni- 
kacy! W iedeń-Serajewo-Budaptszt.

Projekty nacybnalistów wileńskich.
Wilno ( W ł ) Nacyonaliści tutejsi dążą do 

obalenia obecnego systemu w j borczego samo­
rządów miejskich na Litw ie i Rusi i zastąpienia 
go systemem Luryalnym,

Stan zdrowia Badeniego
LWÓW (Wl.). W  stanie zdrowia hr. Bade­

niego zaszło znaczne pogorszenie; goiączka się 
zwiększyła I.ada chwila należy się spodziewać 
katastrofy.

Sprawy kretenskie.
Konstantynopol (AP). A gencya ottomań- 

ska donosi, iż mocarstw a opiekuńcze zawiado­
miły Portę o swoim zamiarze przedsięwzięcia 
odpowiednich środków w Kanei dla zapobie­
żenia manifestacy politycznej i powzięcia przez 
zgromadzenie narodowe rezolucyi, które mo­
głyby być przyczyną zawiklań.

Rynek pieniężny w  Tokio
Tokio (AP). Usposobienie na rynku pie­

niężnym w Tokio jest bardzo naprężone. Skarb 
dokonał nowej emisyi banknotów na 10 milio­
nów jen, co razem z poprzednknu emisyami 
wynosi 83,400,000 jen.

Rewolucya w Chinach.
Mukden (Wł.). W  wojsku nie ma naj­

mniejszej dyscypliny. Dwór zbiegł do Mukdenu, 
aby w razie niebezpieczeństwa ukryć się w 
Mandżuryi, albo Japonii. Rcwolucyoniści pro­
klamowali republikę. Partya wojskowa ogłosiła 
cesarzem podpułkownika Chanansini. Interwen- 
cya Japonii jest już zdecydowana.

Kukćen (AP). Z  obawy przed chunchuza- 
mi wstrzymano wyryłanie wojsk z Mandżuryi 
na teatr waiki z newolucyonistami.

Mukden (AP). Generał-gubernator miilr-
d r ń s k i  zapewnił rząd o zupełnej niemożliwości 
wybuchu buntu w Mandżuryi

Projekt sanitarny.
Petersburg (AP). Ministerstwo spr. we w a 

opracowało projekt o ochronie sanitarnej po­
wie rza, wody i ziemi. Ochrona ta powiarzona\ 
zostanie samorządom miejskim i ziemskim. 
M iijłcow ości zaludnione, posiadające jonad 
25,000 mieszkańców będą. obowiązane urządzić 
u siebie wodociągi, miejscowości zaś z ludno­
ścią ponad 50,000— kanalizacyę

Bunt w  więzieniu.
Mińsk (guoerniałny) (AP). Onegdaj wie­

czorem w więzieniu borysowskiem kilku wię- 
źuiów napadło na 2 dozorców; jednego z nich 
zabili i zawładnąwszy kluczami i rewolwerami 
wypuścili z cel innych więźniów, ogółem 105, 
którzy się zamknęli na górnem piętrze nie pu­
szczając nikogo. W ;z:enie otoczono policją 
i dopiero następnego dnia z rana wyłamano 
drzwi. Więźniowie powitali strażników wystrzai- 
łami. Policya przywróciła porządek. Głównych 
winowajców zakuto w kajdany. Zabitych 2 wię­
źniów, ranioujch 5 Ciężko 1 aniony został 
po n. komisarza polic ji Romuszew Zarządzono 
ś edzlwo.

Uszkodzurh pancerniki
PetirS burj (Wu). .Brutus" w ,N ow . 

W i r" donosi iż Bostrem po kataetn fte telegra

fowal do Sewastopola, aby przygotowano doki. 
gdyż uszkodzenia są poważne. Do Ja łty  zaś 
doniesiono w. swoim czasie, iż uszkodzenia są 
nieznaczne.

Pfetei sourg (Wl.). Eborhardt oświadczył w 
rozmowie, iż nieprawdą jest, że pancerniki zo 
stały zepsute i że potrzebne są miliony na ich 
reperacyę. Przyczyną katastrofy b jło  to, iż 
Bcstrem nie posiadał szczegółowych map i nie 
zwrócił uwagi na ostrzeżenie sternika. B 
strem zostanie oddany pod sąd.

Eksport zbotowy
Mikołajów (APi. Wobec tego, że impor 

terzy odmówili asekurowania zboża z powodu 
wojny, zaś banki wymagają tego, miejscowi 
eksporterzy zwrócili się do komitetu giełdowe 
go, prosząc o pomoc.

Przyjazd chińskiego ministra.
Petersburg (Wł.). Przybył chiński mini 

ster spraw zagranicznych Liancztunien.

Pożyczka perska-
Petersburg (Wł.). Przybył amerykański 

bankier Zeligman, który pertraktuje o zacią­
gnięcie dla Rosyi pożyczki 40 milionowej.

„Now. W rem ia1 w yp o w ia d asz  przeciwko 
tej pożyczce i cieszy się z pogłosek o ustąpię 

posła teherańskiego Kozieł-Pokler/skicgomu
twierdząc, iż czas jest, aby R osya miała dy­
plomatów dbających o interesy rosyjskie

Internelacye-
Petersburg (W ł). Na wniosek posłów 

z Saratowa, październikowcy wniosą interpela- 
cyę w sprawie stosunku ministerstwa spraw 
wewnętrznych do dem onstracji wywoływanych 
przez Heliodora w miejscowościach nadwołżań 
skich.

Petersburg (Wł.). W  tych dniach kadeci 
wniosą interpelacyę w  sprawie ooecnego stanu 
rzeczy w wyższych zakładach naukowych.

W ywiad u ciirmlakowa.
Petersburg (W ł). Chomiakow w rozmo 

wie z pewnym dziennikarzem oświadczył, iż 
nie może sie zgodzić z opinią o Stołypinie, ja  
ko o wielkim mężu stanu. T eorya Stcłypina: 
„najpierw uspokojenie, potem reformy* nie mo­
gła dać żadnych wyników. Nominacye Ko- 
kowcewa i Makarowa Chomiakow pochwala, 
jednak w projektowaną reformę „ochrany* 
nie wierzy, gdyż trudno będzie wyleczyć gno­
jące się rany; z rąk „ochrany*, dodał mówca, 
zginęło 4 ministrów. Dalej Chomiakow ener­
gicznie wypowiedział się przeciwko dążeniom 
nacyonalistów i wyraził przekonanie, że Kn- 
kowcew nie będzie prowadził nadal polityki 
swego poprzednika.

Potyczka z bandą Zelim chana.
W ładykaukaz (APj. W  ułusie Sl«rosur- 

dżenskim, pow. groznieńskiego, w domu Szaaba 
Chaadula, ukrywała się banda Zelim-chana, 
Ułus otoczony został przez oddział złożony z 
404 ludzi. W  czasie wymiany strzałów za­
bito naczelnika oddziału Epifanowa i jednego 
szeregowca, raniono trzech. Zranionych zosta­
ło 2 tubylców i zabito wypadkowo dwie ko­
biety. Rozbójnicy zbiegli. W  dniu 15  pa­
ździernika banda złożona z 15  rozbojnikow na­
padła na folwark Kripuszina i raniwszy gospo­
darza banda ograbiła dom i skryła się.

Z lotnictw a.
Korcz (AP). Drugi wzlot Utoczkina był 

niepomyślny. Aeroplan zaraz po wzniesieniu 
sie upadł na kamienie i rozbił się. Lotnik w y­
szedł z katastrofy bez szwanku.

Nieudany odczyt.
WililO (AP). Odczyt posła do Dumy Pań­

stwowej Rodiczewa, który miał się odbyć w 
kółku kolejowem nie doszedł do skutku. Na 
początku odczyiu część publiczności zaczęła ha­
łasować— druga wyssąpiia z protestem.

W  rezultacie 2 powodu powstałego zamę­
tu przedstawiciel adminiscracyi zamknął posie­
dzenie. Publiczność roees :ła się spokojnie.

Burza
Ryga (AP). Onegdaj w ciągu całego dnia 

panowała burza śnieżna. Komunikacya telegra­
ficzna była przerwana w ciągu 24 godzin. Na 
morzu rozbiły się 2 okręty żaglowe.

H e ^ n g fo rs  (AP). Około Koburgc zatonął 
statek rosyjski. 9 osób z załogi uratowano.

Dymisye i nominacye.
Petersburg. (AP). Wiceminister spraw we­

wnętrznych Kryżanowskij został mianowany se­
kretarzem państwa.

Petersburg (AP). Urzędnik do szczegól­
nych zieceń przy ministrze spraw wewnętrznych 
W icrigin, otrzymał dymisyę, o którą złożył 
uprzednio podanie.

Petersburg (AP). Przewodniczący w spe- 
cyalnej komisyi senatu do spraw politycznych*, 
senator W arwarin (który przewodniczył w pro­
cesie Lopuchina ( P r z y p .  R e d ) ,  z powodu 
choroDy na wiasną prośbę otrzymał dymisyę. 
Na jego  miejsce został m ianowany senator 
Kriwcow.

Petersburg (AP). Zostali zaliczeni w po­
czet senatorów: djirektor kancełaryi minister­
stwa marynarki Słeblin-K-an.ienskij, pomocnicy 
obei prokuratorów: deparLaruentu karnego sena­
tu Mańkowski i cywilnego Sarando oraz proku­
rator wileńskiej izoy sądowej Szulgin.

Różne.
Petersburg (Wł ). Kryżanowskij wyjeżdża 

na urlop.
Petersburg (Wl.). Derewinckij złożył mi- 

nisfrowi Kasso raport w sprawie rewizyi uni­
wersytetu moskiewskiego.

Petersburg (W).). Posłom do Dmny Pań­
stwowej rozdany został wniosek o wyasygno­
waniu 300,000 rb. szkole awiacyjnej.

Petersburg (Wl.). Panczenko wniósł skar­
gę do rady adwokackiej na swego obrońcę 
Trachterewa.

Petersburg (Wł.). „Now. Wremia* pisze, 
iż deputacya turecka, która przyjeżdżała do Li- 
wadyi nie miała żadnych zleceń dyplomaty­
cznych ,

Tokio (AP). W „Japan T  imes* wydru­
kowano telegram posła Motano, zawierający 
treść artykułu gaz. „R ossija* o zbliżeniu rosyj- 
sko-japońskiem w związku z wypadkami w Chi­
nach, craz poglądy „Now. W rcm.*, które prze­
widuje starcie pomiędzy Japonią a Ameryką 
jako wynik rewolucyi chińskiej.

Petersburg (AP). Prezes rady ministrów 
przyjął deputacyę syberyjskich komitetów gieł 
dowych, kcóra prosiła o wprowadzenie ziem 
stwa w , Syberyi w możliwie najkrótszym 
czasie. *

Na dzień 20 października pozwolono zo­
stało zwołanie w Charkowie zjazdu przemysłu 
górniczego.

Sofia (AP). Na prezydenta zgromadzenia 
narodowego obrany Daniew, na wiceprezyden 
tów— Madżarow i 1 ’iejew, którzy i w zeszłem 
zgromadzeniu piastowali te uizędy.

(Od A gm cyi Petersburskiej),

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d. 17 października.

Przewodir.czy RodzianliO. Na porządku 
dziennym dwie jednakowe interpelacje pa 
ździernikowców i kadetów w sprawie oka tania 
przez rząd pomocy żywnościowej ludności 
która ucierpiała wskutek nieurodzaju.

Na zasadzie regulaminu podlega wyjaśnie­
niu kwestya, czy wniesione interpelacye rozwa­
żać bezwlocznie, czy też przekazać je komisyi

Po przemówieniu Szyngarowa  DumaPań- 
stwowa jednogłośnie postanawia przystąpić do 
rozważenia powyższych interpelacyi.

D ziubiński podkreśla, iż klęski spowodo­
wane rieurodzajem staiy się w R osyi zjawi­
skiem cbronicznem, mówca krytykuje rządowe 
zarządzenia w tym zakresie. K a ria liin  nalega 
na przyjęcie obu interpelacyi,

Tołstoj twierdzi, iż sp ra ra  żywnościowa 
zorganizowana jest wadliwie, ponieważ rząd 
uchyla systematycznie ziemstwo od udziału w 
powyższej sprawie.

Kropotow  uważa, iż sprawę żywnościową 
należy odebrać z rąk rządu.

Marków 2 gi przytacza z preliminarza 
budżetowego na rok 1 9 1 2  projekty rady mini 
strów w sprawie oiganizacyi pomocy żywno­
ściowej i uważa interpelacyę za zbyteczną 
Rząd zdziałał bardzo dużo.

Po przemówieniach Petrowa (.?) i Szyn- 
g ar owa debaty zostały zakończone. Obie inter 
pelacye Duma przyjmuje.

Na porządku dziennym rozprawy nad 
wniesiona przez kadetów interpeJacyą w spra 
w.e przedłużenia terminu ważności zatwierdzo­
nych Najwyżej w d. 14  sierpnia 18 8 1 r. prze­
pisów o zabezpieczeniu porządku, państwowego 
i spokoju publicznego.

Teslenko, Który pierwszy położył swój 
podpis pod interpelaeyą, popiera je j nagłość 
i przypomina, iż dziś, w 6-tą rocznicę manife­
stu z d. 17  października należy stwierdzić, iż 
dzięki zastosowaniu ustawy z roku 18 8 1 w cia 
gu sześciu lat nie było w Rosyi zakątka, gdzie- 
by zasady wolności obywatelskiej były urze­
czywistnione.

W ypadki kijowskie dowiodły, iż rozkład, 
jaki wnosi ta ustawa dotarł już do szczytów 
di abiny społecznej, i zwrócił sie przeciwko mi­
ni trom Ooecnie wszyscy w dostatecznym stop­
niu oceniają wielkość tego zła. Jeżeli patrzeć 
na ustawę z roku 18 8 1, jako na prawo, to 
musi się dojść dc. wn5osku, iż utraciła ona 
moc obow <ązającą w roku 1906, gdy nie zo­
stała ona wniesiona do Dumy Państwowej, j e ­
żeli zaś zapatrywać się na nią jako na akt 
władzy administracyjnej, to okaże się iż pozo 
staje ona w sprzeczności z art. 83 praw za­
sadniczych. Trzecia Duma powinna położyć 
koniec bezprawiu i dać dowód, że pamięta ona 
wielki dzień 17  października. (GLiaski na le­
wicy).

K urakin  oświadcza, iż sprawa ta rozpa­
trywana jest obecnie w komisyi, gdzie zosta­
nie wyjaśniona jak należy. Uznając koniecz­
ność wszechstronnegp jej wyjaśnienia, paździer­
nikowej będą glosowali przeciwko nagłości in­
terpelacji. (Oklaski w centrum).

M ilukow  zaznaczę, iż partya centrum, 
tytułująca się konstytucyjną, oświadczyła tu 
obecnie, ii kwestya zasaonicza konstytucyi ro­
syjskiej nie jest bynajmniej nagłą Podobne o- 
świadczenie nie jest coprawda żadną nowością 
dla partji, która ma za sobą lak smutną za­
sługę, jak zamienienie konstytucyi rosyjskiej 
w trupa. (Oklaski na lewicy).

Teniszew  zrpytuje, dlaczego frak c ja  sw o­
body ludu nu* wniosła tej interpelacyi do dru­
giej Dumy, gdy posiadali w niej większość 
absolutną. Mogli to zrobić jeszcze 20 lutego 
1907 r. (Oklaski).

M arków  2  uważa, iż 2 punktu widzenia 
łudzi, którzy postawili sobie za cel zburzenie 
istniejącego nieograniczonego sarrowładztwa, 
gmy rewolucya poi azala swe żądło i zaczęły 
się zabójstwa ministrów, obecnie skasowanie 
wzmocnionei ochrony byłoby bardzo nie ru: 
czasie. Czas byłoby zaprzestać po* tarzania na­
iwnych aforyzmów iż „w  R ósyi niema konsty- 
tucyi*. Konstytucyi w R osyi nie było, niema 

nie będzie.
Gdy wydany został Ukaz Najwyższy o 

przedłużeniu ochrony na rok, to znaczy, że tak 
być musi. Kto się z tem nie zgadza, ten jest 
przestępcą i należy wsadzić go do więzienia. 
(Głosy uznania na. prawicy). Interpi laeyę, ja ­
ko występny zamach na prerogatywy władzj 
Najwyższej należy natychmiast odrzucić. Pra­
wica będzie glosowała za nagłością interpe 
I acyl.

Teslenko tłómaczy, iż kadeci do drugiej 
Jurny nie wnieśli tej interpelacvi, gdyż opra­

cowali projekt prawa o nietykalności osobistej, 
zawierający następujący artykuł: „Stany w y­
jątkowe zostają skasowane*. „Lecz w wa­
szych przemówieniach —  ciągnie dalej mówca, 
zwracając się do pażdziernikowców —  stwier­
dziliście fakt ogromnej doniosłości. Teraz cały 
kra5 będzie wiedział, że wbrew prawom zasa­
dniczym, uważacie za możliwe radni tolerować 
ustawy wyjątkowe, wydawane nie w drodze 
prawodawczej, lecz na mocy zarządzeń admini- 
stracjjnycn*.

„Przyomnij e sobie 9łowa wielkiego zna­
wcy prawa państwowego Jellinka: „Nie zapo 
m uajcie, że takie postępowanie pozbawiło tro­
nu dwóch monarchów —  angielskiego i fran­
cuskiego*. (Ogromny hałas na prawicy, stu­
kanie w palpry, okrzyki: „Precz! To nawo­
ływanie do królobójstwa, pochwalanie teroru. 
Zuchwalec*. Prezydent dzwoni i przywołuje 
Teslenkę do porządku. Krzyki na prawicy: 
„T o za mato, to nawoływanie do rewolucyi*).

Prezyden t zarządza przerwę, po wzno­
wieniu zaś posiedzenia oświadcza, iż przeczy­
tawszy stenogramy, uznaje przywołanie Te- 
slenki do porządku za 'niedostateczne i propo­
nuje usunąć go z Dumy na 15  posiedzeń.

Teslenk-j w wyjaśnieniach swych oświad­
cza, ’ ż vrypow’edz’ ane przezeń słowa, nie na­
leżą bynajmniej do niego, lecz są to cytaty z 
dzieła znanego całemu światu uczonego Jelltn- 
ka i  me posiadały wcale tego znaczenia, jakie 
im chcą przypisywać.

„Zdawało mi się —  ciągnie mówca —  
że w Dumie nie zajmują sie łapaniem za sło­
wa oraz że niema w Dumie cenzury naci cy­
towaniem dzieł naukowych i jeżeli zostanę

wydalony, będę wiedział, że cenzura taka ist­
nieje*.

Proszą o gios Milukow, Bułat i Gegecz- 
kori, lecz prezydent nie pozwala im mówić, 
Gegeczlłori stwierdza pogwałcenie regulaminu. 
Wniosek wydalenia Teslenki na 15  posiedzeń 
Duma przyjmuje 144 głosami przeciwko 108

Milukow, odpowiadając Teniszewowi, o 
świadcza, iż omawiana interpelacya jest nietyl- 
ko zapytaniem, zwróconem do rządu, lecz je ­
dnocześnie egzaminem dla centrum. Centrum 
odrzucając nagłość i usuwając Teslenkę, tem 
samem nie zdało egzaminu. Mówca twierdzi, 
iż pierwszym, kio przestrzegał władzę, choć w 
innych nieco, niż Teslenko wyrażeniach, byl 
Sperański, potem hr. Witte a nakrniec senator 
Durnowo i Ignatjew— na posiedzeniach spe 
cyalnej kormsyi. (Oklaski na lewicy).

Duma większością 149 głosów opozycyi 
i prawicy przeciwko 12 8  głosom październi- 
kowców i nacyonalistów przyjmuje nagłość in­
terpelacyi.

Bułat, popierając interpelacyę, robi uwa­
gę, iż obecni tak zwaiu przedstawiciele narodu 
nie potrafią zajmować się niczem innem jak 
tylko, według metody „ochrany*, wynajdywać 
w słowach takie myśli, jakie wcale nie zostały 
wypowiedziane.

Prezydent zarządza głosowanie imienne. 
Większością 168  głosów przeciwko 12 3  inter­
pelacyę przyjęto; 1 3  posłów wstrzymało się od 
głosowania.

Duma przechodzi do rozpatrywania we­
dług artykułów projektu prawa o ubezpiecze­
niu robotników od nieszczęśliwych wypadków 
Na porządku dziennym art. 1 projektu, według 
którego prawo o ubezpieczeniu dotyczy wszy­
stkich faDryk i warsztatów przemysłowych, ko­
palni, przedsiębiorstw kolejowych, tramwajo­
wych i żeglugi rzecznej, w których stale pra­
cuje nie mniej niż 20 robotników oraz mają 
zastosowanie kotły parowe, lub maszyny poru­
szane innymi sposobami oraz przedsiębiorstw, 
nie posiadających kotłów parowych i ma­
szyn, w których pracuje nie mniej niż 30 robo­
tników.

D yskusję nad projektem odroczono do 
następnego posiedzenia, które odbędzie się 
jutro
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stałe.
Usposobienie na eałej linii Spokojne, lecz
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Dnia i j  g* październik: 19 11 t.

Karlin. Wypłaty Petersburg sp. 2 1 6 2 7 5
kup. 216.225 

Jk-i-s weksiutry na Petersburg na I  dni —
. 100.404łis*/, pażyezka 1905 r

rerą* pauSfw-ww* 1894 » . 
P.esyj. atl. kredyt. 100 rb. 
Uyskautu pryw atce  
Usposobienie- mocne.
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L sposobieni' mocne 
Londya.—5% poiyczka roayjsk* 1906 r. . io5r/s 

.VW/, potyczka łosryjsri 2309 r  bez kup. ioo*/i 
Usposobienie małoczynne.
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Wledsń.—«% pożyczka rosyjsk,- 1906 r. 10372

Sm utny  rekord.
W rzesień tegoroczny zapisał się smutną sła­

w ą miesiąca, który osiągnął rekoid śmiertelnych 
w yp ad k ów  lotniczych. Liczba' ofiar, jakie pogrze­
bało w e wrześniu lotrictwo wynosi ni mniej ni 
więcej, tylko szesnaście. Ofiarami temi, zestawione- 
m : v ' chronologicznym porządku są: Catrine
(w  Vanville), de G ir .lly  (w  Nogent-su”-Sem e), 
Marron (w  Chartres). Frisbie (Am eryka), Lefore- 
stier (w Huelvie), Neumann i Lećom te (w  Biltz- 
heim), Sen ge (w  Frankfurcie), Eyring (w  Sztutgar 
dzie), Chotaid (w  Villacoublay), Nieubort w  (Vter- 
dun), Cafnmel (w  Hendon), M iller ( Am erykaj Ca- 
stellane (Am eryka), Ciarkę (Am eryka), Engelhard! 
(Berlin). Miesiącem, w  którym najwięcej przedtem  
w yd arzyło  się katastrof awiatycznych, był maj 
ubiegły-, poniosło w  nim bowiem śm ierć jedenastu 
lotników.

Lotnictwo.
„N. F r  Presse" zamieszcza z Now ego lorkn 

depeszę z doniesieniem, że znany awiatyk O rviile  
W right dokonał lotu 9 minutowego na t. zw . ma 
szynie „zesuwająeej się“ bez moteru

S . K W

iTeieg.AK sp. cyamyj

Czelabińsk. -U sposobienie spokojne. Pszenica 
■ rb. 3 1 — r rb. 32  k o j . ż y t o  94 -96 Uop.

Pokrow skaja Słcboda. — Usposobienie bardzo 
spokojne. Pszenica 1 rb. 2 5 — 1 rb. 90 kop.; żyto 1 
rb.— 1 rb. 30 kop.: owies 95 kop. —  1 rb.

Tietusze.—Z y to  1 rb. 10 — 1 rb. 15  kop.; owies 
60—68 kop.

Je le c .— Usposobienie z pszenicą i żytem sła­
be, z pozostałem zbożem stałe. Pszenica 1 rb. 29 
kop.; żyto 96 kop ; owies 69 kop

Libawa.— Usposobienie z hreezką bardzo sła­
be, z owsem  słabsze, z żytem bez zm5”in.

Berlin.— Pszenic* n,u bliższy termin ao3Vs mar., 
na dalszy termin 2 14  mar,; żyto na bliższy termin 
i» 5 1ya mar., na dalszy. 194 mar.

Z E  S P O R  T  U.

Rzucanie oszczepem.
Św iato w y rekord w  rzucie oszczepem posta­

w ił na meetingu odbytym ubiegłej' niedzieli pastor 
węgierski K ovacz, rzucając 60,61 m.

W ystawa automobilowa w Berlinie.
Przedostatnia w ielka w ystaw a automobilowa 

W Berlinie zakończyła się prze i laty czterem a nie­
doborem finansowym i przerw ała szereg co-oez- 
nych usiłowań w  tyir. kierunku. Mimo to dzisiejsza 
poszczycić się może ogromną liczbą zgłoszeń, tak, 
tak, że wielu w ystaw có w  nie mogło uzyskać odpo 
wiednio obszernych miejsc dla sw oich wyrobów . 
Nowością jest przedstawienie fabrykacyi pos2 cze- 
gólnych składników, m ające na celu porów naw ­
czy obraz kosztów produkcyi, która w obec ciągłe­
go postępu coraz bardziej liczyć się musi z tanioś­
cią sposobów produkcyi przy niezmienionym a na­
wet częstokroć ulepszonym materyale.

Między całym  szeregiem tendencyi wylania  
się, jak 7«w sze, problem „najmniejszych*, między 
którymi na pierw szy plan w chodzą w ozy fi-rn Bu- 
gatti i Math;s. O sin  4 —5 HP, posiadają m aszyny 
te czterocylind.ow e motory i cztery ro izaje szyb­
kości, nie różnią się organicznie od wielkich, posia­
dają zaś w agę 550 kg., a szybkość do 75  km. na 
godzinę przy czteroosobowem  obciążeniu.

Specyaln ym  typem  jesL Bugatti o sile 3 HP, 
zakupiony nawet przez firmę Peugeot io  reproduk- 
cyi; nie przedstawia on jednak estetycznie typu 
ostatecznego, jak w iele w iększych w n io w  i robi 
wrażenie pot zwarki automobilowej, z której dopie­
ro w przyszłości coś pięknego się rozwinie.

2 ostatniej chwili.

(Od hoTK^cmw&nidw w łasnych i  A g. Petersb.) 

Woj ns wio sko-turecka .
Rzym (W l). Według wiadomości „Cor- 

riere della Sera* wczoraj' wysiano dc Trypoli- 
su 40 drmat. Powołano wielu oficerów re­
zerwy.

Londyn (Wł.). „D aily Telegraph* oblicza 
straty włochów w ostatnich bitwach na 3,000 
ludzi.

Konstantynopol (Wł.). W ykryto spisek 
na życie wielkiego wezjna. Odoyiy się liczne 
aresztowania.

K atastrofa kolejowa.
NfcW-Ycrk (Wl.). W  pobliżu Rock Grove 

pociąg pośpieszny wpadł na towarowy. Oby­
dwa rozbite. 20 osób zabitych; 30 odniosło 
rany.

Sensacyjny proces.
LWÓW (Wl). Przed sądem przysięgłych 

rozpoczął się sensacyjny proces Kozłowskiej", 
oskarżonej o zabójstwo Wiesiołowskiego.

Zaburzenia w  Madrycie.
Mądry 1 (Wł). Wczoraj odbyły się liczne 

wiece socyalistyczne i republikańskie. Policya 
rozwiązała zgromadzenia, poczem zaczęły się 
zaburzenia. 1 5  osób odmo su rany, w tej licz­
bie 3  polieyantów.

Program prac Bumy.
Petersburg (Wł.). Biuro frakcyi pćździer- 

nikowców postanowiło równolegle z projektem 
prawe o ubezpieczeniu robotników rozpatrywać 
projekty praw: o walce z pijaństwem, przyłą­
czeniu Caełmszczyzny, samorządzie miejskim w 
Królestwie i projektj finlandzkie. Rozpatry­
wanie projektu prawa o stanach wyjątkowych 
oraz przeprowadzenie kontroli wykonania bud­
żetu zostaną odroczone na czas nieokreślony.

Nowy naczelnik pollcyi politycznej.
PfttWSburg (Wł.). W edług pogłosek, na­

czelnikiem poiicyi politycznej zostanie miano­
wany Ratujew.

Rewolucya w  Chinach.
Londyn (AP). Do „New-York Herald* do­

noszą, iż wojska rządowe z północnych pro- 
wincyach, na kióre dwór liczył najwięcej, odmó­
wiły wyruszania przeciwko rewolucyonistom.

Ugoda marokańska.
Paryż (W l). W edług wiadomości, pocho­

dzący z tutejszych kół dyplomatycznych, w Ber­
linie liczą na podpisanie ugody marokańskiej 
w dniu dzisiejszym,

Handel a wojna
Petersburg (Wł.). Biuro rady zjazdów 

przedstawicieli przemysłu i handlu wyjaśniło, 
Iźj zagraniczne i rosyjskie towarzystwa aseku­
racyjne zgadzają się ubezpieczać ładunki, wy­
syłane z rosyjskich portów południowych.

Nowy rektor.
Petersburg (Wi.k Wobec odmowy prof. 

Szymkiewicza, rada profesorska uniwersytetu 
petersburskiego ma zamiar zaproponować sta­
nowisko rektora prof. Faworskiemu.

BanKiet polityczny.
Petersburg (Wł.), W  klunie działaczy spo-

łecznych odbył się olbrzymi bankiet, z  powodu 
rocznicy ogłoszenia konstytucyi, uiządzony 
przez pażdziernikowcóVv. Na b an k iet otrzymali 
zaproszenie posłowie z frakcyi nacyonalistów. 
Bankiet będzie iniał wielkie znaczenie polity­
czne, jako urzędowe zjednoczenie październi- 
kowców i nacyonalistów.

Echa zajścia w  Dumie.
Petersburg (Wł.). Rodzianko miał zamiar 

usunąć Teslenkę na trzy posiedzenia, jednak­
że pod presyą prawego skrzydła paździenrkow- 
ców, którzy zagrozili, że w takim razie będą 
głosowali przeciwko usunięciu, zaproponował 
Dumie usunąć Teslenkę na 15  posiedzeń.

Petersburg (Wł.). W  kuluarach mniej­
szość pażdzierrukowców, z Chomiakowem na 
czele, nalegała na to, iż nie można pozbawiać 
posłów prawa powoływania się na mstoryę. 
Łuczyckij przypomniał, że Stołypin niejedno­
krotnie powoływał się na Jellinka.

Pow rót Sazon6iwa.
Petersburg (Wł.). Sazonow powróci do 

Petersburga w końcu października i pozostanie 
nadal na stanowisku ministra spraw zagranicz­
nych.

Przyjazd Heliodora.
Petersburg (W l). W tych dniach przy­

będzie do Petersburga episkop saratowski Her- 
mogenes w towarzystwie Heliodora. Episkop 
ma osobiście tłomacz-yć się z powodu wytoczo­
nych przeciwko niemu oskarżeń; Heliodoi zaś 
ma zamiar wydawać w stolicy ga :etę.

Pogłoska \

Petersburg (Wl.). Krążą pogłoski, iż pro­
kuratorem kijowskiego sądu okręgowego będzie 
mianowany prokurator sądu poltawskiego Za- 
pienin.

\
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M a urycy LB b la n c.

Słon eczn e
promienie.

—  A  można się z nim widzieć?
—  Ej nie, bo biedak bardzo chory.
—  Chory?
—  A  tak, już od dwóch tygodni... Od 

czasu tej awantury 7. baronową .. wrócił z go­
rączką i po’oźyl się do łóżka.

—  A le wstaje?
—  Tego u‘e wie/n.
—  J&kt > riie wiecie?
—  A  nie, bo doktór zakazał wchodzić do 

niego i odtb/al mi klucz.
—  Kto, diktćr?
— Tak, doktór. Oa sain go pielęgnuje, 

i dwa, trzy razy na dzień przychodzi, ot, n ie­
ma dwudziestu minut jak wyszedł... to staru­
szek jakiś z siwą brodą i w okularach... A 
gdzież to pan fdz e?

—  Na górę. Proszę mnie zaprowadzić,— 
rozkazał Łupin, biegnąc ku schodom.

—  Ależ proszę pana, mnie nie wolno... 
a przytem i klucza -nie mam ..

Doszedłszy na trzecie piętro, Łupin wyjął 
z kieszeni wytrych i pomimo protestów odź- 
w ierm j wlożyt go do zamka.

Drzwi prawie natychmiast się otworzyły 
i weszliśmy.

Łupin wpadł do drugiego pokoju, z któ­
rego światło było widać i na progu już krzy­
kną):

—  Z a  późno!
Odźwierna na wpół omdlała, padła na 

kolana.

W siadłszy z kolei do pokoju, ujrzałem lo 
ż;i.< ego na pod’odze rtawpól nagiego człowieka 
7. wycieńczoną strasznie twarzą i z wyrazem 
najwyższego przerażenia w oczach.

—  Nie żyje —  rzekł Łupin po krótkiem 
badaniu. —  Zamordowany.

—  Ale jak? —  zawołałem —  nigdzie krwi 
nie widać.

—  Owszem —  odparł Łupin odkrywając 
koszulę i pokazując parę kropelek krwi.— Tam ­
ten musiał go za gardło schwycić jedną ręką, 
a drugą ukłuł go w serce. Mówię ukłuł, bo ra­
na jest prawie n edosTzegalna, jakgdyby długą 
igłą była zrobiona.

Rozejrzał się po podłodze, ale nie było 
na niej nic, oprócz małego, kieszonkowego lu­
sterka, za pomocą którego Lavernou\ tak nie­
dawno odbijał promienie słoneczne.

Nagle Łupin lzucił się do lamentującej 
odźwiernej, która po policyę chciała posyłać.

—  Cicho bądźcie —  zawołał —  i słu­
chajcie inni"... policyę zawołacie potem... a te­
raz odpowiadajcie na moje pytania. Ran Ła- 
veruoux miał przyjaciela na tej ulicy, niepra­
wdaż? I*o tamtej stronie na prawo, co?

—  T a m
—  1 ’rzyjaciela, z którym widywał się co­

dziennie1 w kawiarni, i z którymi nawzajem so­
bie pożyczali illustrowane czasopisma?

—  Tak.
—  Nazwisko jego?
—  Ran Dulatre.
— Adres?
— N. 92.
—  Jeszcze' sło wo: Ten stary doktór od­

da w 0 a [ zy c h (łd zv; ?
—  Nie, ja  go nie znałam. Pzyszed! pierw­

szy raz tego dnie, co pan Lavernoux zacho­
rował.

Nic odzywając się więcej, Łupin pocią­
gnął mnie za sobą i wyszedłszy na ulicę za­
trzymał się przed „Ns 92. Ryl to niewielki do- 
mek, a na pai terze znajdował się handekk 
win, którego właściciel właśnie stał na piegu 
paląc fajkę:

Łupin zapytał go, czy pan Dulatre w
domu.

—  Nie, pan Dulatre wyszeał pół godziny 
temu —  odparł kupiec —  wydawał się bardzo 
zaniepokojony i nawet wziął automobil, co nie 
jest jego zwyczajem

—  A  nie wiesz pan. .
—  Dokąd pojechał? Owszem, dość głośno 

krzyknął adres! Kazał się w ieić do prefektury 
policyi.

—  I nikt do niego nie przychodził potem?
—  Owszem, jakiś stary pan z siwą bro­

dą i w okularach; zadzwonił do jego mieszka­
nia i poszedł sobie, nie zastawszy go.

—  Dziękuję panu bardzo —  rzekł Łupin 
kłaniając się.

Szedł potem powoli i w milczeniu, a z za­
frasowanej jego miny widziałem, że zadanie 
trudnem mu się wydawało i że nie dostrzegał 
światła w ciemnościach, wśród których zdawał 
się kierować z taką pewnością ciebie.

Ziesztą sam się do tego prz.yznal:
—  T o jest sprawa wymagająca więcej 

intuicyi, aniżeli zastanowienia, ale należy do 
tych, któreiri warto się zająć.

1'rzybywszy na bulwary, Łupin wszedł do 
czytelni i przeglądnął dzienniki z ostatnich 
dwóch tygodni. Od czasu do czasu mruczał:

—- T a l ... tak... hypoteza tylko oczywiście, 
ale wszystko tlómaczy... a hypoteza, odpowia­
dająca na wszystkie pytania, nie może być da­
leką od prawdy.

Zjedliśmy obiad w małej restauracyjce, 
i uważałem, że twarz mego towarzysza oży­
wiała się powoli, a nawet wesołość mu po­
wracała, i gdy wyszedłszy kazał mi się odpro­
wadzić kawałek drogi do barona Repsteina, 
widziałem, że odzyskał całą pewność siebie, i że 
to ów wielki Łupin, który postanowił działać 
i bitwę wygrać za każdą cenę.

W  pobliżu ulicy de Courcelles zwolnił 
trochę kroku.

Baron Repstein mieszkał na lewo, pomię­
dzy tą ulicą a przedmieściem St. Honoru i mo­
żna już było widzieć jego trzypiętrowy pałac, 
zdobny w kolumny i karyatydy.

—  Hall! —  rzekł nagle Łupin.
—  Cóż tam?
—  Jeszcze jeden dowód, potwierdzający 

moją bypotezę...
—  Jaki dowód? Nic nie widzę.
—  Ale ja  widzę, a to wystarcza.
Podniósł kołnierz paltota, spuścił na oczy

brzeg miękkiego kapelusza i mruknął:
—  Dyabło ciężka będzie w al-a A  ty idź 

spać mój przyjacielu, jutro ci moją wyprawę 
opowiem... jeśli żyw z tego wyjdę.

—  Cc takiego?
— Ha! dużo ryzykuję. Najpierw, że mnie 

zaaresztują, co jest nie wielką rzeczą, a po- 
wtóre, że umrę, co byłoby gorzej. Ale jest 
i trzecia ewentualność... to, że mogę zyskać 
dwa miliony... a wówczas zobaczą, do czego 
jestem zdolny. Dobranoc, mój drogi, a gdybyś 
mnie już nie miał ujrzeć, to...

Posadź wierzbę płaczącą na  cmentarzu— 
Lubię rozpuszczone je j  warkocze...

Oddaliłem się odrazu. Trzy minuty póź­
niej —  tu powtarzam to, co rai Łupin nazajutrz 
opowiadał — trzy minuty później dzwonił o n ’ 
u bramy pałacu Repsteina.

—  Czy pan baron w domu?
—  Tak —  odparł służący — ale pan ba­

ron o tej porze nie przyjmuje.
—- Czy pan baron wie o zamordowaniu 

swego rządcy?
—  Naturalnie.
—  No, to powi :dz panu baronowi, że 

przychodzę w sprawie tego morderstwa, i że 
niema ani minuty do stracenia.

Tu głos z góry zawołał:
—  Proś pana do mnie, Antoni.
Służący na ten wyraźny rozkaz zaprowa­

dził Łupina na pierwsze piętro. .
Tam były drzwi otwarte, a w progu sta! 

mężczyzna, którego Łupin zaraz pozna!, bo 
nieraz widywał fotografię jego w ilustrowanych 
pismach, był to baron Repstein, mąż sławnej 
baronowej 1 właściciel sławnego konia Etny

Był to człowiek bardzo słusznego wzrostu 
i szeroki w ramionach, a twarz jego zupełnie

ogolona miała wyraz uprzejmy, prawie uśmie­
chnięty, pomimo smutku, przebijającego się 
w oczach. Ubrany był elegancko, kamizelkę 
miał aksamitną bronzową, a w krawacie szpil­
kę z perlą, którą Łupin bardzo wysoKo ocenił.

Wprowadził gościa ao gabinetu obszerne­
go, o trzech oknach, a umeblowanego surowo; 
hibhotcczc.e były w nim s.-afy, Łasa ogniotrwa­
ła i wielkie, amerykańskie biurko.

—  Przynosisz mi pan jakie wiadomości?—  
zapytał skwrpliwie.

— Tak, pani® baronie.
—  Tyczące się zamordowania tego bie­

dnego Lavernouxa9
—  Tak, panie baronie, a takie i pani 

baronowej.
— Czyż możebne? Mów pan prędko, p> o- 

szę bardzo...
Przysunął krzesło Łupin usiadł i zaczął:
—  Panie baronie, okoliczności to powa­

żne ....
—  Dc rzeczy! do rzeczy1
—  Owszem, panie baronie, oto w kilku 

słowach i bez przedmowy rzecz przedłożę. La- 
vernoux, ktćry od paru tygodni trzymany byt 
przez swego lekarza w odosobnieniu, wynalazł 
sposób porozutmewania się ze swoim przyja­
cielem za. pomocą sygnałów, których część za­
notowałem., i .które mnie na ślad tej sprawy 
poprowadziły. P idezas ostatniej telegraficznej 
rozmowy La^ernoux zamordowany został.

—  Ałe przez kogo? przez kogo?
—  Przez swego lekarza.
—  Jak  się ten lekarz nazywa?
—  Nie. wiem. Ale jeden z przyjacół pana 

Lavernoux, niejaki pan Dulatre, ten, do które­
go właśnie nieboszczyk sygnalizował, musi to 
nazwisko zna -, bo nief czekając końca depeszy 
wskoczy: do automobilu i pojechał do prefektu­
ry policji.

—  Na co? po co?... i jakii. rezultat lego?
—  Rezultat tego taki, parne barctii-1, *c 

pałac pański otoczyła polieya. Dwunastu agen­
tów przechadza się pod panskiemi oknami. Jak 
tylko słonce zajdzie, wejdą i zaaresztu j wino­
wajcę.

(D. c. n ).
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PIERW SZE i JED YNE CODZIENNE PISMO POLSKIE N A RUSI
Wychodzi w roku 19T1  pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

(Dziennik Kijowski1- w roku 1 9 1 1  wprowadził ca<y szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak
formy.

W roku 1 9 1 1  „P/iennik K ijo w sk i*  drutowany jest n o w e m i  c tu rc io n k a n ra i, co pod*
nics'o rzystość i czytelność pisma.

W roku 19 1 I d J i i ia ł  i n f o r m a c y i  te k ? !^ ira ffic x n 3 r< stt  .Dziennika" został znacznie rozszerzony, 
* zwłaszcza d/.ai te ło cira m ó w  z W a r m a r j łw y ,  S i r s l r o  <nsv>% L w o w a  i Poarirasłn łia .

Z  P  e t e r s b u r g a ,  W i e d n i a  i F* e r  l i n *  nadsyłają do .Dziennika K ijo w sk iego " najświeższe infor- 
nocye specyalni korespondenci

Oprócz telegramów A gen cji Petersburskiej i wymienionych agencji własnych „ D z i e n n i k  K i jo w t b k i*  
umieszcza a a t e i r e g  k o r e s p o n - d e s s e y *  w i a » , : * y c b  i a p e - c y a l s n y c h  korespondentów: z  W a r n z n w y ,  
L w o w a .  K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  %  i ? n a s Ż y t o m i e r z a ,  K a m i e ń c a  ^ © d o l s k i e g o *  C i e s z y n * . ,  
nadto w roku 1 9 1 1  dział prowincjonalny , ,Dzielnika KijOWSkieyO" zasilać będą fe a i- e s p a n d & O iC t  z  H u t / ia -  
n i a ,  S e r d y c z o w a ,  L u c k a ; ,  W i n n i c y ,  P l o t k i r o ^ a ,  f l r j d c m y & l a ,  S i a r  u t / ,  Z w i n o ^ r ó t l k i ,  
S z e p e t ó w k i ,  B i a J e j  C e r k w i ,  S m i ł y ,  E a s l d w i a ,  K o r c a ,  R b a m e g o ,  S t a r e g o - f c o n s t a n t y -  
n o w a  i j y o h  m i a s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

O życiu zagra.ticzncm informować będą czytelników „ D z i e n n i k a  K iJO W  f t b i f c g o "  korespondenci:
z W i e d n i a ,  S e r l l n a ,  R z y m u  i P a r y t w .

< życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą w.adomości korespondenci w  P e t e r s b u r g u ,
C h a r k o w i e ,  O d e s i e  i B a k u .

Prócz t-go umieszczać będzie „DziCWMik K i j o w s k i "  w odcinku S z e r e g  J» O W » e £ e i t J ń r n a s  ROmif c l i .  
W  d z i a l e  h i s t o r y c z n y m  ma , ,Dziennik Klj()vii’Ski“  przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p- A le k s a n d ra  Ja b ło n o w s k ie g o  i o - r a  w-o n o p o z y n s k i e g o .

Nadto drukować będzie studyum historyczne autora ,,Nocy z 6 na 7 października" p. W . BROGOMłRA p* t.:

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod firunwaldem*.
Prenumeratorom „Dziennika K ijo w sk ie go " przysługuje w r. 1 9 1 1  prawo nabywania po cenie zniżonej cen­

ny ch wydawnictw: U M O ŚCICKIEGO —  D z i e j ó w  P o  r o z b i o r o w y c h  L  I w y  i  P u o i )  W y d a w n i c t w a  
D z i e n n i k a  „ f t n z w ó  '**  p .  I .  „ K r a k ó w " )  D-ra KONECZNEGO  —  M i s t o r y i  P o l s k i e j .

W ARU N KI P R E N U M E R A T Y  „Dziennika K ijo w sk iego " pozostają niezmienione, a mianowicie:

1 2  r b .  r o c z n i e ,  G r b .  p ó ł r o c z n i e ,  S  r b .  k w a r t a l n i e ,  1 r b .  m i e s i ę c z n i e .

Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 1 8 rb , prawo to przysługuje i w r. t y i i .

Na W ystawie Rolniczej w  W E L S H P O O L  (Anglia)
1 w Sierpniu 1 9 1 1  r.

(m aszyny do p rzy r zą d za n ia  p a s zy

BAMFORBA
wyróżnione zostały z p< śród konkurencyjnych (jak

Bentalla i t. p.)

najwyższą nagrodą 
Wielkim Medalem Srebrnym.

Aflumit
idealne pokrycie dachów i materyał izolacyjny- 
Elastyczny, mocny, odporny na wpływy atmo­
sferyczne i cieplne, absolutnie nieprzemakalny, nie fermentujący, 
obojętny na działanie kwasów i ługów, odporny na ogień, nie wy­
magający ani malowania, ani smarowania, dają-y się jednak majo- 
wać na różncąkolory. W yrób krajowy Kijowskiego T-w a Asfaltowego

S. Suski
Ulica Paw łew ska JVI 29. Telef. Ml 265.

"i amw aj z ulicy Proreznej. 3660

W YŁĄCZN Y PRZEDSTAW ICIEL
TOW . A K C.

M a g a r y n  D o m u ^ H a n d lo n t g o 4209

WARS MAWA, M iodowa 4. WILNO, Ś -to  J ersk a  32.

Kreszczatyk 10, tel. 15 74 ,
Poleca na sc/on f f  w u
w wit H im wyborze "  « *  « • U l r l

F a f l i f 91* !  T " j a i  ni‘irezmiM! nowszych fasonów.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J C . P o d h o r s k j e g o ,

Jo  obu stronach
c i e ś n i n y

B E R I N G A
Do n ab yci?  w  A d m ln lstra cyl „D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o " , K re szcza tyk  3 8 .
Cena: a rb. dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*) 

I rb. SO kop. Przetyłka 55 kop,

G l y c e r o f o s f a t  z i a r n i s t y
R O B I N ’A

Glyeercfoslut wapnia i  sody
STISIWkKT «  S Z riTU IC I PIRTSKICH 

W sm a o n lk J fe7  system  n e r w o w y

I i u i u t  pnocłe k m j  wley, kości w .
okrooU n i r l p l l i  1  U Im I, podczas k s rm lu l*  1 cląly,
1 pmoclno MsnstonU, przocląłenlu UŁjrsiowemi. 1 * „ I 

trzT jo u y  w om an a a tjm  at« w aułtj jo k  k i t u  I 
Ink 1

Mi dotaalotfok c akio wy choroby wyrabia a« w tmnle 
pastylek. _ _ _ _ _  I
Y  od tię kwioarteictotoyck noihutoiowicho 
Spnodai w aptekach 1 w większych skladacc antocznych.

ilCtio. £  

mych. H

Rok X X X V II ISTN IEN IA.
N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT SZ A  IL U S T P A C Y A  TYGO DNIO W A

D L A  RO D ZIN  PO LSK IC H

BIESIADA LITER A C K A
D A JE  ZU PEŁN IE  B E Z P L a T N IE PREMIUM N A D Z W Y C Z A JN E

12 dużych tomów najcelniejszych powieści i romansów
znakomitych autorów polskich i obcych

R e d a k to r i W yd a w ca : M ICHAŁ SYN O BAD ZKI.
Biesiada Literacka obejmuje wszystLie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia ćzOje ojczyste, 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje,

-----------  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .   ----------

12 diiżyCih tomów wyborowych powieści i romansów
otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy.

W roku 1 9 1 2  damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki", W  zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bołesłapńty „Zagadki", osnutą na tle wypadków 1803 r ; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Przyborow- 
skiego, Wilczyńskiego, Wik*ora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala.
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodawanych zupełnie bezpłat 
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trw ałej w ar­
tości, kształcąca serce i utnysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

w  W a r s z a w i e )
F.ocznie rb. 6
Półrocznie .  3

Przeciw  kaazlowti i chryp­
ce lekarze polecają

FAY’fl
P ra w d ziw e  S o foń sk fe  M in e ­

ralne P astylki ^
Żądać we wszystkich apte 
kach i składach aptcczr.-

I

I
J A R O S Ł A W S K IE  I K O fT R !.M S ttifc  i

P ł ó t n c
G. S b K C L O W A

K r e o z c z a t y k  5 4 .
Otrzymano w  wielkim w yborze  
rozmaite płótna, biehznę stołową, 
pończochy, ska-pet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba 
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
C eny zawsze =tałe i ni/sze od 
wszystkich w  Kijowie, o czem pro 
sze się osobiście przekonać. 4365

O g r o d n i k
polak z K rakow a lat 24, kawaler, 
poszukuje posady od 1  stycznia lup 
wcześniej, posiada dobre św iadectw a  
fachów, z większych zakładów i m a­
gnackich domów. Pierwsz. kwieć., 
ogrodnictwo, hodowla róż, bukiec. 
i prow. parków. O ferty z w arun­
kami uprasz. nadsyłać: I. G w iz Iz. 
Antonin-, gub. wołyńska, 46^6

Schody sztu czn e  m arm urowa
tafle cem entowe do podłóg f i r m .

Orth I S *  Wram
Inż. Srokowski

Timoliejowska 4 , telef. 122. 4232

C t-s iiił  przyrody udziela korepe- 
O I U 1U - tyćyi z zakresu 8 klas. 
Specyalnie matem., łacinę. Ku nie- 
czna 41 m. 7. Sikorski. 4530

—naicźycTelka muzyk i,
ukończyła lronserwatoryum udziela 
lekcyi, przygo.ow uje do szkoły’ muz. 
Dtnitrowska 3 1  m. 13 w iad. listown.

4551

na protwinoyli

Kwartalnie 1 Lop. 50

Rocznic
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 8 

.  4 

.  2
Zagranicą rocznie rb 10.

Oprrw a w ytw orna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnern, do­
dawanych jik c  premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 łomów 1 rb.,

T2 tom ów 2 rb.

Ma óądanla adm inistracja w ysyła numer okazowy beipłałnl*.
AdreS redakcyi i administracyi: Warszawa, Plac Warecki .T  4.

Telefonu Nś 78 26.

O L S E A
czarn? szkółkowana dwuletnia sil 
nie rozwinięta, wysokość 6 0 — 90 
cm. (14 w er. do 24 w er.) po ce­
nie rb. 20 tysiąc, mniejsze ilości 
po 2 50 t tka, franco stacya Cu- 
dnów. Sprzedaje Zarząd Leśny  
„G w cździarnia" p. Rom anów gub. 
wołyńska. 4326

S t.-P ETER S B U R S K A
specyalna pracownia. 441

zowanie piór ^  s t r u s i c l
b o a ,  e s p r f t ,

przyjm uje się również do przerób!
rozmaite pióra i pleuveuse'y. 

Kreszczatyk Ńs 48 cl. Dcteringa m. 3  
w  podwórzu. Pracow nia Suw orow .

Nauozycrelka zagranicz wyksc 
p oi. pols.. fr., dosk. niem., teo 

posz. pos, lub do towarz. Listowni 
Karawajowska 18 m. n
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PEłNA GWARANCJA ZA TRWAłCŚĆ ' ?  - J
"  1 N A J L E P S Z Y  G A T U N E K  ‘ **

K A Ż D E J  P A R Y .

1  
■ m

R O C Z N Y  O B R Ó T

3 5 , 0 0 0 , 0 0 0  R b l

OBRECZE
DO SAMOCHODÓW, #  
R O W E R Ó W  I 
E K W I P A Ż Y .

B fZ W A M ffA O W

JfA J£ £ P S Z £  W ŚW /£C /£.

W Y K O N A N I E
W S Z E L K I C H

P R Z E D M I O T Ó W  Z  G U M Y .
LI MOL EUMi  AZBEST.

®      d  c
SKłAD YI MAGATY/tY

we w sznrm /łt!m rA C łiRQ $j'Ą

'niskie Biura Leśne
Ks Zdzl.-U w  Lubomirski i S  k, Żó raw ia Nr aa. 
Urządzam** gospodarstw lę in y.h , nispekcye i t a k *  
s a c y e  E e ś n e . K ciukow a surze,Uź lasów. W a- 
s ł o n a  i s a d z o n k i  le ś n e .  4657

T ( ) W A RZY ST  YV O A K C  Y J N  E 4537

Parne; Pralni Mimm
wystawie: w  Marsylii'

. n ę >. -'■}i t v. honorowy 
k r/' ż i <4\ plcrn.

Fsrbiarni PerswEj i cliemicznpgo czyszczenia
J fa jw y ż s z e s ro  D w o r uP o d c z a s  u r o c z y s to ś c i  s ie rp n io ­

w y c h  firma w y k o m  la pranie  d a " i*,
i p ociągó w . i z a sumienne i akuratrie
w y wi ąz an i e  śię z« zleceń z a s z c z y c o n a  z o s t a ła  p o ch leb n i n  ś w ia d e ­

ctw em  z k a n c e la r j i  E d arsz a ik a  D w oru .
Fabryka i kantor główny. Un)it'ic-wska Nq 87 d. wŁ Tek fon 15=53-

O W. Włodzimierska 38 3) Kichajlowska 2. j Y «tVnor«ki 1°
) W -W as\ (kowska 24 d W.-Podwalna 6- \ 3' 1 ?jl5oł’ L..

Pranie i prasowanie z w ie rz c h n ie j b ie liz n y  m ę sk ie j spe y unyni sposobem maszyno wym. Farbo­
wanie i czyszczenie wszelkich rzecz.y bez. prucia takowych.

O d d z i a ł  w y n a j m u  b i e l iz n y  s to ło w e j .  Zlecenia terminowe fabryka wykonywa w ciągu 3  — 4 go 
Ipirs. Na pierwsze żądanie piśmienne lub przez, tclef.  15-53 fabryka wymyta swoich agentów dla przyi. obstał.

F t l i e : "

i m  m m I
Drukarnia F is K v‘ * * 4znaiJftl Y I .  .7 3 .

r E L E F O C I  S8 7 S .

Tjif/.y inna y go w y tra risr-urt
n i t t j c & ę d f t e j  w  k a l d y r / s  d o m u  g 3 o I« jtt lg ti

efti S f t s M i L
rfOUi^JTA GL66ERA

Jwsl r.a'pc?yteczr,iejsi ym a wspaniałym podarkiem.
Na welinie, w 4-ch  wielkich 

t; mach, ozdobnie oprawionych, 
o ■-> grodzona przez K?sę Mic.now- 
f kiego. obejmująca kilka !ysięcy 
artykułów z iśustracyami i nuta­
mi, w z.akf<-tRc perski uh i lite w* 
skieb dziejów kultury, praw, oby- 
c za j  u oa.roc.oweg:>, sztuk i nauk. 
uzbrojeń i ubiorów- zabaw i gier, 
muzyki i pk-śńi, numizmatyki i 
etnografii, tycia ^ul/licznego, ry ­
cerskiego, rolniczego. kościelne­
go i iowieckiego z 9-ciu wieków 
u biegłych. Podręcznik w  każdym  
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło 
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w  .B ibliote­
ce W arszewskiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: . R ó w n e  pożytecz­
nego, c.eitawego i pc u czającego 
wydawnictwa me sposób pomy­
śleć! Znajdzie w nicm czytelnik 
skarbiec rzetzy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. i  nabierają te szczegóły no 
w ego, barwnego żyrna, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jtj 
głosy'...

CftTO* k s i ę g a r s k a  r b .  i 5 . 1237

Dla preounieratsrów „Dziennika Kijowskiego",
um aw iających thleło w  Adminfstracyi ptsma. cena zniżana do 

rb. 12 Na przesyłką pocztową dcrąt zyć najeży rb. !.

N a jsta rs za
P ra c o w n ia / U T E J ł
w  Kijowie A. L E W iN A  poleca lepsze 
f u t r a  1 k a r a k u ł y  po cenach najprzy- 

stępn.cjszycb. 4535

A. Lewin, 1 4 .

j S p O J I T POWSZECHNY

T y g o d n ik  o g ó tn o -s p o rto w y  ilu s tro w a n y  z  dodat.
W A R S Z A W A ,  K R U C Z A  12.

W y a h o d z i  p o d  r e d a S c c y ą  J A N U S Z A  D R A C A .

O D f l D T  JQOWSz3ECH N Y jest jedynem tygodniowem pismem 
w l  U l i  I I ilustrowanem, obejmująccm wszystkie bez wyjątku 
dziedziny i rod zaje sportu u nas.
Q P f l R T  P O W S Z E C H N Y  zamieszcza oprócz fachowych, przez 
V I  U l i  I I specyalistów pisanych, artykułów liczne korespon- 
dcncyc o ruchu sportowym w c.a. cm naszym kraju i zagranicą, 
oraz posiada najbogatszy kionikę informacyjną sfiortową, prowa­
dzoną prz.cz wytrawne siły dziennikarskie. 
ę P H R T  P O W S Z E C H N Y  służy w szerokim zakresie krajowej 

* I I  hodowli koni pełnej i pół krwi, pozostając w bez- 
p >śrcdnim i stałytn kontakcie z naj wybitniejszymi naszymi hodow- 
ctmi i sportsmenami.
O P A P T  p O W S Z E C łIN Y  zamieszcza ścisłe sprawozdania 
O T  U l i  I T  z działalności wszystkich polskich stowarzyszeń 
i związków sportowych —  stołecznych, prowincjonalnych: w Gali- 
cyi, Poznańskietn, na L ;twie, Ukrainie, Wołyniu, Podolu i zagranicą. 
< 5 P f lR T  P O W S Z E C H N Y  służy chętnie wszystkim swoim Pre- 
O T  U * l  I f  nuineratorom i Czytelnikom szczegółowemi infor- 
maryaini i wskazówkami we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na łamach swroich, bądź też w oscfbnych listach za nadesłaniem 
marki na od po wiedź.
Q P f t R T  P O W S Z E C H N Y  przyjmuje chętnie i drukuje głosy 
O l  U l i  I T  czytelników, poruszając wszystkie ich z interesem 
w stosunku do ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy. 
Q P f i O T  p O W S Z E C H N Y  wydaje w sczon c dodatki nadzwy- 
O T U r i  I I czajne z programami i sprawozdaniami wszelkich 
interesujących publiczność mectingów sportowych i rozsyła je pre­
numeratorom bez dopłaty.
C P f l O T  P O W S Z E C H N Y  JE S T  n a j t a ń s z f m  u  n a s  T Y - 
o r u n  I r  GOLENIOWEM P I S M E M  SPO RTO W EM , G D Y Ż
P R E N U M E R A T A  W YN O SI: w W arszawie z odnoszeniem do do­
mu, na prowincyi z przesyłką pocztową: RO C ZN IE rb. 5, PÓ Ł­
R O C ZN IE  rb 2.50, K W A R T A N IE  rb. 1.25 . 848

Bielizna prof. J J & E G E R A :
ciepłe, koszulki, kalesony, kamasze, kurtki z 
szerjci wielbłądziej i inne. Rękawiczki, chustki 

orenburskie, puchowe i t. d.

D zie cin n e  p a lto cik i na w a cie , 
k o styu m y, c za p k i.

Spodnio*, żakiety, kapturki, bluzki rob. szy­
dełkowej i t. d. Pla cierpiących na reumatyzm  
spccyalne kamasze, kalesony i t. d.

Sportow e kamasze, szaliki, czapki.
Specyałny magazyn czesko-rosyjskiej mechanicz­

nej pracowni wyrobów szydełkowych
447i

i
w  n a )

n c * * a *  ta  .Rcnfct l o r -  

n a a t n l ;  o r a z  « p o ­

o p a l a ć  n a i t y r f ,

W SZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­

STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 

i n  s i f t  ą i f t j j p

s g p

bb ;z  p o ś r e d n i k ó w
C e n y  w m i 4« r l k o e r a » c .  Q

Lekarze całego świata saiecają stal®.
Idealny ś ro d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
ją c y  dla d o ro ­
s łych  i d z ie c i

P rz y je m n y , ta" 
godny, s k u te c z ­

ny.

C e n a  p u d e łk a  65 k o p . P os t ać  można w e  wszystkich aptekach.  P r .  Hnycr  fes T a rs a ,  Budapeszt .  1001,
U W A G A t  O r y g i n a l n e  p u d e łk a  o p a t r z o n e  rsą n ie b ie s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p is e m  r o s y j s k i m

Opuścił prasę zeszyt YJII iny

oryginalne u  c o . I  
B a  1 0 7 5 I

Dom Handlowy

powszechnie uznane jako naj- 

r.rakiyczn. i najlepsze, poleca

19-9

K i j ó w ,
taczatyk 5. til 927. Aflr. telesr.
Od dnia 20-go października tradycyjna zniżka cen,

K .  I L J  A S Z .W n o r i w ń r 7 i i  •t ’r e * * c * * t y k .p u l i W U I  A l i  w prost I.uteranskiej 
W y r o b y  p o ń c z j s z n i o z e ,  koszul,, kales. prof. Jacgera, spódn., kam asze

RęKawtczki, chustki skie, kołdry ptkowe Tow ary Iław ąfltefde” . :
p J T S & f c T '  Pfześcisrad ła S t o  Tow ary płócien n e:
płótno na koszule, prześcieradła, po- n c r n jfljr u  stołowe. S A F T T  rosyj- 
szewki ręczniki, serwetki, serw ety. U u l l l l l u l J  skie i szw ajcarsk ie1. 

W A L A H S ł £ K  zagraniczne' o r a z  w ie i e  i n n y c h  r z e c z y .

zawrze suHiieone i stałe. IZZZ!
Kreszczatyk Nr 36, tam gdzie 
apicka M arcińczyka. ąóró

Ceny
K. ILJ A S Z  w  podw órzu

D R Z E W C  O P A Ł O W E
Mowo otwarty s k ł a d  J  P o ł u j s n a
w Kijowie na Przystani. Ci. Pocza- 
jow.  32. T cl. 22 82, Ceny najniższe. 
P rw a berlinowe najlepsze. 2360

T-wo pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. B u-
ro I'racy Mtilcca studentów, jako 
korepetytoj ów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro­
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują sit; w lokalu Biura Pra­
cy, Prorezna Nr n\ in. 4 od 12  
do 2 pp. codziennie. 4228

Sł u c h r c z k a  inst. Iiandl. polka z 
Królestwa posztik. lekcyi. W ie l­

ka W lodzim . 65 ni. 14 od 2 -4 pj).
46.37

zakład N. cizczcrbo- 
J p r f j T p ,  Nefcdowicza p. firmą 
^  I  V  » V (  •  1 w  w  nosiacki."
7 z a u ł .  M ic h a ł o w s k i  1  Sum ien­
ne wykonanie. Ceny umiarkowane.

3710

Cm ir  x «a zy tu  kup. 83j, r  pp*®*yłiL.% kap. 40.

Dla prenum eratorów „Dziennika Kijowskie?!)" lena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop, 8 (9 .
Namówienia wraz z opłatą ua .Ozieje i orezbiorowc Litw y i R u « ł na ó, ta i 24 zeszytów przyj- 

uują: Admlnlstracya „Dziennika Ks|r>wsk:Rgo" w Kijowie K rcszczatyk Nfi 38. oraz wszystkie

księgarnie £  kraju i zagranicą

S zc ze g ó ło w y  p ro e p a k t ią ila n l*  w y if l*  się b e zp ła tn ie .

Nagrodzony złotymi medalami rosyjsk. i zagranicz.

I s s ; s r  S .  H e i n r i c h a
został przeniesiony w styczniu r. b. z Warszawy do Kijowa 

n a  K re s z c te a ty K  AR 23 w  podwórzu.
Fabrykacya sztucznych rąk i nóg, lec; niczych aparatów  

i gorsetów według systemu profesora Hcssinga, bandaży 
rupturow ych i t. p. 3861

Zakład pozostaje pod osobistem kierownictwem  
|  S. Heinricha nagrodzonego dyplomem w Paryżu.

6 .  A n d r l e
Kijów, W . - W asylk ow sk a Na 10. 
M a g a z y n  f i l i i  n ie  p o s ia d a .

$

„■ ygodnik Podolski”

&

Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra- 
--------------   wom j informacyorn kresowym.

s Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii,  sj>ecya)ncgu • 
(>ó sprawozdawcy7, o obeeuetn pol iżt nn  politycznem na oó łw ys-! 

aio pie Bałkańskim.
-■■ ■ P r z e d p ł a t a  d o  k o ń c a  r o k u  w y n o s i  3 r b .  — —

i Administracyi Fłosklrow  gul). p o d o !.,u i. Aptekarska 39.
Redaktor i W ydawca S łe fa n  Z e m b rzu sk in

B a r d z u  d u ż a  ś c i e n n a  k o l o r o w a n a  ( 1 5 5 X 1 1 5  ctm.)

B H a p a  L i t w y  i  K u s i
» , (Litwa, Białoruś, Podole, Wołyń, Ukraina)
0  oprscow. na podstaw, najnowszych źródeł przez J. W. Bazewicza 
M  z. oznaczeniem: miast, miasteczek, osad. ws., rzek, gór, dróg że- 

laznych, bitych, gościńców i zw yczajnych z oiiległościami, z po- 
o  działem na gubernie i powiaty w  arkuszach rb. 4, na płótnie rb 
—  5 . 5 0 ,  z teczką rb. 6 .7 5 ,  p: zesyłka kop. 7 5 , werniksowana z 
■  w s !kami rb. 8 , przesyłka rb. 1.50. d574_

J .  DT B A Z E W 1 C Z ,  W a r s z a w a ,  J e r o z o l i m s k a  AA £ 5 .  £|

S p r z e d a ż  p r e m i ó w e k  I S " , '. " -
c z ę ś c i o w e  s p ł a t y  (n a  r a t y )  b e z  z a d a t k u .  C ata wartość biletu 
spłaca się ratami mies. po 6 rb. Po zapłać, pierw, raty nabyw. przyj, 
udział w najbl. ciągnieniu. Pierw, rati, 6 rb. nioż. nad. w mar. poczt.

Bankierski L. LA N D A  U i S-ka Adres dla dep.: 
W a r s z a w a ,  

L a n d a u b a n k .

« I J ó w »

N l «  Z A W i E R A  
Cłf lORHUiSODY

Ogromna oszczędność
CZASU i PiENtąDZY  

. Po i' om an sorowyiiu imcYj

crrsrą i iiaia,

W y p o ż y c z a ln ia  j ifn f
nr. bardzo przystępnych warunkach  
stjile uzujjc łniana nowościami do 
śpiewu i na fortepian. W yłączn a  
w ypożycz unia oper i utworów mu 
zyki kameralnej przy księgarni i skła 
dzie nut W ład ysław a Idzikowskiego, 
Kreszczatyk 35. 29

Tania Kuchnia
„Kola Kobiet P o le k ' w yd aje  obiady 
od i do 5 po 28 k. Zupa io, rnieso 
18 kop. FuiuJuklcjowska 26 m. t.

4497
2 r 9 U f l > n U ł9 z W a rsza w y  przyi- 

C n i j U T T u  muje roboty dz.ic-
cinnc, palta, mundurki dla chłopców  
i panienek. Rcjtarska 9 m. 9. 4518

W ędliny Litewskie „Lu cyn k a 11
Ceny za funt loco stacya w ysyłają  
ca: ...zynka 22 kop: 1’ olędwica, Sal 
cesony i Kiełbasy 33 kop Boczki 
20 kop. Dla handlujących rabat. 
W yró b  ze zdrow ego i św ieżego m ię­
sa. Przechowuje się bardzo długo 
Adres: W ołożyn, gub. wileńska, ma 
jątek Oficynka. 4182

Szepnlówka
w o łyń . gub.

prenumeratę

„Dziennika Kijowskiego"
p r z y j m u j e

j. Stanisław Kowalski.

Hoteli Skwirze
do w ydzierżawienia obszerny lokal 
z calem  urządzeniem, restauracyą 
lub kawiarnią, stajniami, ogrodem  

t. p. Bliższe informneye: Zarząd  
dóbr Tokarówka, pocz. bkw ira. 4448

#  Żąaajcie zawsze ł wszędzie 9

j T y l u ń  i Papierosy %
■ Nowej W arszaw skiej Fabryki ^  

^  | i n w  K o ło d z ie j s k i e g o  ^
^  l  P  I I  11  1 F i l i p o w s k i e g o  £
* *  w  W arszaw ie. 43x8 a

•  ciiwny K ijowa®
8  K r e s z c z s t y k - P a s a ż .  Maga- ®  
^  zyn E. Pubok daw. Charałys ®

G O ®  e «

A t ł o d a  inteligentna osuba, znająca 
• ”  meto<lę freblow ską poszuk do> 
do pocz/jt. dzieci. W .-l^odwalna 16  
m. 9. 4644

S t e n o g r a f  (p0 polsku) znaj­
dą dobrze płatne zajęcie. Zgłaszać  
się od 2 - 3  godz. do mieszkania 
adw. przys. E. Starczew skiego ul. 
Rejtarska 18. 4647

Tapicersko ~  roboty, w yk o ­
n y w a  w  domach pryw atnych i W \ -  
jeżdża do majątków. W . Łukaw ski, 
M -Żytom ierska Nr 2 0 3 7 .  ąóał

Kucharz
poszukuje miejsca, posiada dobre 
świadectwa, sw ój fach zna doskona 
le. p Saw rań  gub podolskiej maj. 
Hetmanowka (uprasza się o nadsv!a 
nic ofert w  listach opieczętowanych),

4649

familijny poszukuje 
posady; długoletnia 

praktyka, dobre św iadectwa. Inże- 
nierny zauł. 2 m. la. 4854

O gro dnik
praktyka, dobr

M J n d  teebnik poszukuje stałej 
“ i i l T U y  posady na prow incyi, mo­
że być przy gospodarstwie. K się­
garnia Leona Idzikowskiego. 4656

. 1"
N auczycie lka ■ £
zyalny i praktykę, poszukuje lekcyi 
na wyizzd. T c c r . znajom. języków. 
Kostopol wołyr.., W alaw ska. 4Ó/3

S łu D e n t
m. 5.

uniwersytetu poszuk. 
kondycyi na wyjazd. 
Oferty: Żylańska rp 

Studentowi S. S. 4 .Fi

Q V l i r ł c > n ł  tpa^tnatyk poszukuje 
O i - i C U C i l l  lekcyi w  domu pol­
skim, kilkoletnia praktvka. Kuzmecz- 
na 17  jiok. umebl. dla M. O. 4579

Nauczycsel i S j i p ^ :
kuje kondycyi w  bogatej rodzinie do 
1 go ucznia lub uczenicy. Łaskaw e  
oferty: p. Łebcdyn kij. gub. cukrow ­
nia, Doktorowi. 4585

W d o w a  intcl. śred. lat, mająca 
św.ad. poszuk. pos. zarz. albo 

tow.. lub lekt. W .-W łodzim . 76 m. i.
4566

Dfzewo i węgiel “
na przystani dostar. do domu M.-Bła- 
gow . n 8 w p o b l .  Żyd ó w , targu. 3945

PfłlfC.tOrriOrS sPIzec*- czyst. krwi,
l u n o  (ui l lulG 3-miesięcz. Kulwar-
no-Kudriawska i.; m. 12. 45'9

ieune Parisienne
fesirr leęons, acccplcrait demi pla­

ce. Y i s i b le d e a - ę  h. 6 -9 soir. Jłum- 
;ki Blac Hotel „R osya" Nk 62. 4590

ł f u n t a  r*!n<'  ' ul3 r,wio Pary o g ip -
I N U p i ę  r ó w  czy klaczy rosłych  
od 2 do 3 lat dobrze dobranych i 
ładnych gub. kowieńska, p. Nowoa 
leksandrowsk, majątek O w ilc 1 ,udwi= 
kowi Kielpszowi. 4640

polka, bona, lubiąca 
t U l U l t a  dzieci, posiad. św iade­
ctw a z 7 lct. prakt. poszuk. pos. do 
dzieci lat 3 - 6  proii o rycb. pow ia­
domienie: p. Betce Besarabskicj gub. 
Bank Ruski p. Drclingowi. ) 4641

Miody familijny t e c h n i k  g e o ­
m e t r a  poszukuje stałej posady w  
większych majątkach lub przy cu ­
krowni, zgadza się na względnie 
skromną pensyę przy mieszkaniu i 
dostatkach. Łask aw e oferty Humań 
„poste restante" dla W . K. 4646

C ł i i d o n t  nauczyciel 7 lat prak- 
O l U u C l l l  tyki, posiada, rekom. 
M ała-\V)odz:m 41 m .14. JerzyCoghen,

4643

Do s p r z e d a n ia  tanio sadyba let­
nisko w  Puszczy W odnej ul. Ł ćr- 
montowska Nr 283. O warunkach  
można się dowiedzieć codzień mię­
dzy 4 —  6 g W  -Żytom ierska 24 m. 
1 1 .  Pośrednikom nie przychod/ić.

4 053

R ozk ład  ja z d y  p o ć ą g ó w .
Od 15- ;a  październiki: 1911 r.

He kol* P o łu d n i -  Z aoh od n loh i
Nr 1. Kuryer I i II kl. Odesa, Ełi- 

zawetgrad, żiszyniów  — odchodzi 
o godz. 9 w., przychodzi o godz. 9 m. 
33  z rana.

N r 3. Pocztowy I, II i III kl. 
Odesa, Brześć, Białys.ok, W arszaw a, 
G rajew o, Humań, NowosieJice — od­
chodzi o godz. 9 m. 35  z rana, przy­
chodzi o godz. 8 m. 39 wiecz.

Nr 5. Osobowy I, II i ITT kl. Ode­
sa, Nowosielice, Humań —  odchodzi 
o godzmie 1 w  nocy, przychodri 
o godz. 6 m. 15  z rana.

Nr 7. Osobowy I, II i III kl. Ode­
sa, W ołoczyska, W iedeń —  odchodzi 
c g. 9 m. 35  wieczorem , przycho­
dzi o g. 8 m. 48 z rana.

Nr 9. Kuryer I i fil kl. Koziatyn, 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń — 
odchodzi o g. 7 u .  3 5  wieczorem , 
przychodzi o godz. 10 m. 37 z rana.

Nr 19/6. Osobowy I, II i LII kl. Mi­
kołajów, Elizaw etgrad, Znam enkaJ 
F a stó w —  odchodzi o g. 4 m. 40 pp , 
przychodzi o godz. ia  m. 55  z rana.

Nr 17/4. Pocztowy I, II i III kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów  —  
odchodzi o godz. 1 1  m. 35  w ieczo­
rem, przychodzi o godz. 7 m. 46 
7. rana.

Nr 29. Osobowy I, Ił i III kl. 
Równe, Radziw iłłów , W iedeń — od­
chodzi o godz. 7 m. 50 wieczorem , 
przychodzi o g. 10 m. 22 z rana.

Nr it .  Kuryer I, II i 111 kl. S a r ­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o gudz. 9 
m. 1 1  wieczorem .

Nr 13. Ośobowy I, Ii i HI kl.
W arsza w a , Sarn y, K ow el, W ilno  
odchodzi o godz. 12 m. 35  w ieczo ­
rem, przychodzi o g. 6 m. 27 z rana.

Nr 3. Pocztow y 1, II i Ilł kl.
W arszaw a, Sarny, K ow el, Iwangród, 
Granica, ^Wiedeń — odchodzi o g. 
2 m. 3 5  po poł., przychodzi o godz.
4 **. 37 P ° pcł.

Nr 5. Osobowy I, II i III kl.
Kowel, Brześć, 3ialystok, G rajew o —  
odchodzi o godz. 1 1  m. 55 w nocy, 
przychodzi o g. 7 m. 37 z rana.

Nr 21/2. Osobowy I, II i III kl. 
R ostów nad Donem, Sew astopol, Mi­
kołajów, Ekaterynosław , Znamenka, 
F’ astów— odchodzi o g. 8 m. 20 z ra  
na, przychodzi o godz. to m. 17 w.

Nr 19/6. Osobowy I, II i IIT.kl. do 
O lszanicy odch. o g. 4 m 40 no po­
łudniu, przychoazi o godz. 9 m. 20 
z -rana.

Nr 15,10 . Osobowy !, Ił i III kł. 
do Białej C erkw i odchodzi o godz. 
10 m. 30 z rana, nrzychodzi o godz. 
6 m. 10 z rana.

Nr 15. Towarowo-osoDcwy II i III
kl. do O óesy odchodzi o g 10 m. 30 
z rann, przychodzi o godz. 10 m 77 
z rana.

Towarowy pośp. IV  kl. S a m y , Ko­
wel — odchodzi o godz. 10 m. 30 
wieczorem , przychodzi o godz. 7 m. 
18 z rana;

Tow.-osobowy tylko IV  kl. Odesa, 
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55  wiecz., 
przychodzi o g. 12  m. 37  pu poł.

■« kokei M osk low sko - Kijom* 
•ko-W oroneskihjL

Pośpieszny I, II i III kl. M oskwa  
via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
12 m. 30 po poł., przych. o godz.
5  m. 10  wieczorem . 

Pocztowo-osobowy. I, TI i III kl.
Moskwa via Konotop, Briańsk — 
odch. o godzinie 12  m. 10  w  nocy, 
przychodzi o g. 5  m. 40 z rana.

h « 1 a k 1 o r  o d p o w ie d z ia ln y :
S U n i s ^ w  K ioliA ski. D ru k arn ia  B o isk a w  Kijowie, ulica Kreaacaatyk T4 58. W ydawcy: T o m a s  1 M io h o to w o k i. 

A n to n i C z o p « iś « k Ł |


